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Po (iAśSHE piat naróli lacowi
K raj nasz, podobnie jak  inne kraje ko­

ronne w Austryi, znajduje się w trudnem po­
łożeniu finansowi-m. źródła bowiem i środki 
krajowych dochodów są niezwykle szczupłe, na­
tomiast zadania autonomii krajowej rosną z o- 
gromną szybkością — i z powodu tego, że ży­
cie je  zwiększa i pomnaża, i z powodu tego, 
że wzrastają dążności autonomistyczne, które 
jako dążności do rozszerzenia zakresu działania 
autonomii są tem samem dążnościami do zwię­
kszenia budżetu; natomiast finansowy stosunek 
krajów do rządu nie jest uregulowany, o każde 
przyczynienie się rządu do wydatków krajo­
wych toczyć się musząeósobne rokowania i za­
wierane być muszą specyalne układy. W  tych 
niezwykle trudnych warunkach bardzo mała e- 
lasfcyczność budżetów krajowych opiera się wy­
łącznie na źródle dochodów tak  przykrem, ja ­
kiem są dodatki do podatkow bezpośrednich. 
Inne kraje koronne, które mają. bogaty, rozwi­
nięty przemysł i ludność zasobną, nie są zmu­
szone ostrożności swojej w eksploatowaniu tego 
źródła posuwać eio tych granic, co nasz kraj, 
w którym  podatkowe przeciążenie nietylko 
bezpośrednio niezwykle dotkliwie uciska lu­
dność, ale wywiera ten fatalny skutek pośredni, 
że zabija w zarodku wszelkie dążenia do eko­
nomicznego podniesienia kraju czy to przez 
stworzenie przemysłu, czy też podniesienie kul­
tury’ rolnej itd. Dlatego kraj nasz wyrzekać 
się musi pewnych nieodzownych wprost wydat­
ków poprostu z braku funduszów.

Oświata przedstawia w naszym budżecie 
Łrajowym olbrzymią rubrykę, jak  we wszyst­
kich naszych, autonomicznych budżetach nie- 
stosunkowo wielką w porównaniu z ogólną su- 
n ą budżetu. Dlatego kwestya podwyższenia 
płac nauczycielskich nie była tylko k westy ą 
ty lu  i ty lu  mnionów potrzebnych na pokrycie 
zwiększonego "wydatku, ale kwestya znacznego 
rozwinięcia anormalnego stosunku rubryki wy­
datków na oświatę do ogólnej sumy budżetu, 
czyli kwestyą znacznego obciążenia ogółu po­
datkujących na rzecz nauczycieli. Podwyższenie 
płac swoich przedstawiali nauczyciele jako po­
stulat sprawiedliwości. Niemniej jednak wszys­
cy podatkujący mają prawo zaprotestować 
przeciwko mieszczącej się w tym „akcie spra­
wiedliwości “ ■ rzeczywistej niesprawiedliwości, 
jaką jest obciążenie ogółu na rzecz pewnej 
grupy iednostek To też wszyscy poważni po- 
itycj byli zdania, że do regulacyi płac nau- 

•czYcielskick przystąpić można dopiero wtedy, 
gdy kraj zyska nowe źródła dochodu tj. gdy 
podwyższenie płac nauczjmielskich nie będzie 
musiało pociągnąć za sobą przeciążenia podat­
kowego, jako koniecznej konsekwencji. W  tych 
warunkach dokonać tego inoźna byłob1 praw­
dopodobnie w r. 1911. Mimoto tak  W ydział 
krajowy, jak  i większość sejmowa zdecydowała 
się załatwić regulacyę płac nauczycielskich już 
w roku bieżącym. A  stało się to ze względu tia 
charakter, jaki przybrała ogarniająca całe nau­
czycielstwo agitacya. I bynajmniej nie pod 
p resją  tej agitacyi, nie z jakiejś obawy przed 
nią, ale z obawy o szkolę naszą, z obawy, że 
nieokiełzany, dziki radykalizm, który w tej a- 
gitacyi opętał licznej jednostki wśród nauczy­
cielstwa, przenieść się może do szkoły, ogarnąć 
szkołę. To niebezpieczeństwo zgubnego zrady- 
kalizowania szkoły, było niebezpieczeństwem 
zagrażajacem całemu krajowi i dlatego jedynie 
zdecydował się Sejm nałożyć ilotkliwy ciężar 

cały ogół, ażeby uchronić go od tego nie-
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na
bezpieczeństwa. A uczynił to w tej nadziei, ze 
nauczyciele po spełnieniu ich życzeń powrócą 
do spokojnej, rzetelnej pracy, że udowodnią, iz 
chwiknry szał radykalizmu, był małej ich czę- 
!ści tylko sztucznie narzucony przez warchołsłne 
żywioły polityczne, które wyzysk'wały chwilo­
we podniecenie nauczycielstwa. Tylko ta na­
dzieja mogła skłonić Sejm do tak daleko idą­
cych ofiar. Gorąco pragniemy, iżby nam danem 
nie było przekonać się, że nadzieja ta  była op­
tymistyczną. Ale niestety pokazują się pewne 
znaki, które wnosić pozwalają, iz mimo wiel­

kiej hojności iSejmu, mimo olbrzymiego zwię­
kszenia płac nauczycielskich, nie usypia zdro­
żna agitacya, której celem jest pobudzać nie­
zadowolenie wśród nauczycieli. Oezywiśpie rze­
czy wist 3 m celem tej agitac3u nie jąst popraw;r 
bytu nauczycieli; bo demagogowie tylko wielo 
obiecywać umieją. Galem tej agitacyi jest za­
mącenie harmonii społecznej, jest wytwarzanie 
mętów, w których łatwo ,eśt łowiarryby. śrCzy 
więc środkiem tej agitacyi będzie hasło zrówna­
nia rang nauezyokii z rangam i trzech najniż­
szych klas urzędników państwowych, czjr 'znie­
sienie lokalnych klas płac, czy też przeniesienie 
plac naućz3Teielskich na e ta t państwowy, to bę­
dzie to do pewnego stopnia wsz3rstko jedno, 
wobec tego, że rzeczywisty cel agitacyi nic z 
tymi postulatam i nie ma wspólnego. To jedno 
atoli jest stwierdzone ponad wszelką w ątpli­
wość, ża po olbrzymiem kilkadziesiąt i nawet 
w niektórych pozycjurch po 1 0 0 ®/B wynoszącem 
podwyższeniu płac nauczycielskich, nie mają 
już nauczyciele prawdziwej potrzeby matęfiyal- 
nej domagania się popraw3  ̂ swego bytu- Jeśli 
więc pomimo to nie imikną z widowni ich na­
tarczywe postulat3j  to dla społeczeństwa tem 
jaśniej i kategoryczniej w etknięte będzie sta­
nowisko, jakie, ono wobec tych żądań zająć 
jest powinno. Jeśli zaś kiedjrś po raz wtóry 
miałoby się społeczeństwo znaleść w tem przy­
mus o w ei u położeniu, że dla oclirony szkoły 
przed radykalizacyą będzie musiało uciec się 
do nadmiern3’ch wydatków, to przynajmniej z 
góry obmyśleć należy środki zaradcze, ażeby 
wydatki te nie zachwiały po raz wtóry równo­
wagi budżetu krajowego i nie spadły niezno­
śnym ciężarem na ogól ludności, tam ując roz­
wój najważniejszych zaclań finansowej polkujki 
Kraju.^

Środkiem tym, zdaniem naszem, może być 
tylko zerwanie już raz z hasłem bezpłatnej 
nauki, a prz37najmniej, jeśli już zkwsze iść ma- 

‘ my fałszywymi torami skrajnie demokraty­
cznych zasad, to bodaj modyTfikac3'a tęgo ha­
sła. Na wszjustkich wyższych stopniach naimi, 
tj. w szkołach średnich i w3Tższych, a nawet 
w tak nam potrzebnych szkołach fachowych 
nauka jest płatną. Uwolnienie od czesnego zy­
skają t3’lko uczniowie ubodzy i pPni. Nato­
miast nauka elem entarna jost bezpłatną, bez 
względu na to, czy zamożni rodzice?! mogą opła­
cać za naukę swego dziecka i czy dziecko to 
pilne jest, przykłada się do nauk i rzeczyw i­
ście z nich keryysfca, czy też nie dba o naukę, 
nie korzysta z mej i jest tylko zawadą i de­
moralizującym przykładem  dla innycffl dzieci. 
Bezwzględna bezpłatność nauki elementarnej 
wytworzjda w praktyce dwa następstw a: pierw­
sze to, ze budżety miast upadają pod naamier- 
njnn ciężarem olbrzymich wydatków na szkol­
nictwo elementarne i zamykać muszą swoje ru- 
brjTki przed ogromnie ważnymi wydatkami, 
służącymi na sjiełnienie np. zadań społeczn3’ck 
równie ważnych, jak  oświata, a drugie następ­
stwo to, że bezpłatność nauki do pewnego sto­
pnia demoralizująco wptywa na t 37ch wszyst­
kich, którz37 nie ze zrozumienia potrzeby 0- 
św ia tj; ale pod lwgorem przymusu szkolnego 
posyłają dziecDswoje do szkoły. Toż doszło u 
nas na wsi do tego" że chłopi nie pos3Tłają 
dzieci swoich do szkoły po dwu i po trzy ty ­
godnie, aż przyna "Ją' ich do spełnienia obowią­
zku groźby grzywien; nie dbają o to, czy dzie­
cko się uczy, "czy nie, czy postępuje prawidło­
wo z klasy do klasy, czy też je powtarza, wo- 
góle lekceważą szkołę. Przeciwnie jednak, gdy- 
by chłop nasz, tak  drażliwy na wTszelki wyda­
tek, miał oplacań za naukę sw>ego dziecka choć­
by jakąś bardzo małą kwrotę, lo cenić przjT- 
w3/-kłby tę naukę i pewmo dbałby o to, aby 
dziecko nie marnowało jego pieniędzy, ale su­
miennie korzystało z opłacanej przez niego 
nauki. Byłaby to więc silna dźwignia dla 0- 
światy. Ustałyby może te anormalne "warunki, 
że dziecko chłopskie okodzi cztery i więcej lat 
do szkoły, i ukończywszy naukę, nawet podpi- 

jsać się nie umie. Ocz37wiście, żo pilne dzieci 
ubogich rodziców/ musiałyby być tak  samo u- 
waluiane od opłaty szkolnej, jak  uwalnia się

takich uczniów w gimnazyach, szkołach real­
nych itp. Natomiast słusznem i pożytecznem 
będzie, gdy chłop, siedzący na kilkunastu lub 
i kilkudziesięciu morgach, a w_ąc człowiek sto­
sunkowo bardzo zamożny, czj też w mieście 
wdaścicieł domu, zasobny kupiec etc. za naukę 
dziecka swego płacić będzie. Opłata szkolna u- 
sunie demoralizujące skutki błędnej zasady bez 
płatności nauk’, a co naj ważniejsze, usunie za- 
r&mw przynajmniej częś ;iov/Oj fatalne przecią­
żenie finansowe. Gdj- z funduszów", powstałych 
z tych  bezpośrednich o p łjy . zaspakajać się bę­
dzie fałszywe apet}Tfcy panów nauczycieli, aby 
ochronić szkolę od rad3’k. lizacyi, to społeczeń­
stwo bezpośrednio odczuwając to na swojej K i e ­
szeni, nauczy się bez nierozumnego sentymentu 
oceniać krzykliwe postulaty nauczycieli, pilniej 
baczyć i kontrolować będzie wjKatność ich pra- 
C3r i surowo domagać się będzie, ab3’ praca ich 
odpowiadała stawianym w37maganiom.

korespondencje,
Wiedeń 4 kwietnia.

(Jfr. Wojciech Stemherg. Jego odezwa do wybor­
ców weslcith i Tcmibinaeya co do preysstych sto­

sunków iv jKiństme).
(y). Jedną z najciekawszych kandydatur, ja ­

kie wyioniły się w ciągu dotychczasowej kain- 
paniii w37borezej, jest niewątpliwie kandydatura 
hr. W ojciecha Sternberga, który  w ubiegiem 
sześcioleciu posłował z Koniggratzkiego okręgu 
wiejskiego w Czechach. Wystąpienia* jego par­
lam entarne w37woł3Twahyr z reguły efekt, cho­
ciaż w wielu wypadkafcli ujemny, gdyż bądź 
co bądź prz37kre to wrażenie sprawia, gdy się 
widzi człowieka inteligentnego, potomka jedne­
go z naj3tarsz3rch rodów, d^óry odegrał za­
szczytną rolę w 1 istoryi tego państwa, posłu­
gującego się w walce parlam entarnej śroakam.i, 
praktykow an3rmi tylko przez najczerwieńszych 
demagogów. Z drugiej strony jednak przjznać 
trzeba, że w walce przeciw socjalistom  miał 
hr. Sternberg duże powodzenie i okazał się dla 
nich przeciwinkn-m bardzo groźnj/m. W  sam 
dzień zamknięcia sesyi poprzedniego parlam en­
tu  wyjechał hr. Sternberg za granicę, obawia­
jąc się, że wr czasie parlamentarnego bezkróle­
wia pociągnięty zostanie do karnosądowej od­
powiedzialności za obrazę m ajestatu i obrazę 
członków rodzin37 cesarshiej. od czego w czasie 
trw ania sesyi cł.iomła. uL-ykajiiość posel­
ska. Jakoż do tej poiy przebyAva hr. Sternberg 
w Szwa.jcar3ri, a z ,w3’borcanr swymi porozu­
miewa się listownie. Zgłosił on swoją kandy­
daturę i nie ulega prawie żadnej wątpliwości, 
że zostanie wybrany, gdyż wśród wyborców 
cieszy się wielką popularnością.

Owóż ten br. Sternberg ogłosił przed pa­
ru dniami odezwę do czeskich wyborców, w 
kturej otwarcie oświadcza, że całą duszą stoi 
przy programie agraryuszy czeskich, a zarazem 
podaje szereg bardzo zajmujących uwagi, doty­
czących polityki młodoczeskiej, ułożenia się 
stosunkó"w w nowym parlamencie, składu ga­
binetu itp. Przedew7szystkiem zauważa hr. 
Sternberg, że walka wyborcza po stronie cze­
skiej prowadzona jest dotychczas pod znakiem 
partyjnego p>atiyotyzmu. Polacy, Sło­
weńcy starają się wybrać swych najlepsz3"ch 
mężów, posiadających iakąśiwiedzę i wpadają­
cych językami, natomiast czeska lista kandy­
datów zawiera do tej pory 90%  takich kandy­
datów, którzy nie rozumieją nawet dobrze ję ­
zyka niemieckiego i będą siedzieli w parla­
mencie wiedeńsktin jaL na „tureekiem kazaniu11.

Następnie zastanawda się hr. Sternberg 
nad pytaniem, jakiej tak tyki powinni się trz y ­
mać posłowie Czescy w nowym parlamencie. 
„Czy marny — zapytuje on — zastosować isto­
tnie zaląeany przez Dra Kram arza szwundel 
pozornej opozycyi, a wdęc wygłaszać namiętne 
mowy i grozić przy każdej sposobności, w grun­
cie rzeczy jednak pozwalać na wszystko — 
czy też mamy postępować uczeiwue ? Owóż my 
agraryusze czescy mamy program, nie dający 
się pogodzić z rad3~kałną opozycją, gdyś dą-

Ż37my do utrzym ania państwa. "Wtedy tylke 
moglib37śmy prowadzić silną o p o z j^ ę , gdj7- 
łryśnry doznali poparcia ze strony wszystkich 
pokrewn37ch nam żywiołów w Kadzie państwa, 
to zaś możliwre byłoby tjdko w takim  razie, 
gdybj7 rząd w}Ttwrorzył w now'ym parlamencie 
iiberalno-soc3rałistyczną wdększość, na co jednak 
w7cale się nie zanosi. W  obec tego już dziś 
muszę oświadczyć, że staraniem naszem będzie 
wejść w skład przyszłej większości parlamen­
tarnej, ażeby zaś n ikt nie zarzucił mi później, 
że go łudziłem, zapowdadam z gory, ze wobec 
tego, iż widzę korz37ść mego narodu w należe­
niu do większości, podporządkuję moją osobi­
stą niechęć do dworu interesom narodowjun. 
Przynależność nasza do większości rządową] nie 
tylko nie wjKluczy ostrej k iy tyki, lecz wła­
śnie wzmocni jej skuteczność, byleby tylko ta 
k ry tyka  bjda uczciwa. Idea, jaka mi przy- 
świeca, jest następująca: Szybkie■*,skupienie się 
Słowian i połączenie się ich z meruieckiomi 
stronnictwam i: ckrześcijańsko-sooyalnem i kon- 
serwatywnem, taka bowiem kombinacya zape­
wni nam władzę na cały okres ustawodawczy. 
Następstwem tego będzie, że z wszelkiem pra­
wem domagać się możemy reprezentacja w ga­
binecie. Teka rolnictwa musi się dostać agra- 
lwuszom czeskim, a świetn3"ch kandydatów na 
ministrów rolnictwa mają oni w osobach pp. 
Zdarsky’ego lub Prascheka. Tekę sprawiedli­
wości możemy oddać do dyspozycja młodocze- 
ekom, oczywiście pod warunkiem, że wyznaczą 
na to stanowisko jakiegoś męża S3"mpatyczne- 
gćJtekże dla innjTch stronnictw7 czeskich, a więc 
np. Slamę albo Dra Żaczka. Czesuim ministrem 
rodakiem pozostałby nadal Dr. Pacak. S tron­
nictwo chrześcijańsko-socyalne objęłoby teki 
oświaty i kolei żelaznych, Polacy zaś tekę 
finansów i spraw wewnętrznych. N ajtrudniej­
szą do obsadzenia jest teka handlu ze względu 
na sprawę ugod}7 z \ \  ęgrami. Owóż, mojem 
zdaniom — pisze hr. Sternberg — bjdoby naj­
lepiej powierzyć tę tekę hr. Auerspergowi, bo 
to fachowiec, k tor}7 spędził długie lata  w mi­
nisterstwie handlu. Br. Beck Aogłby zatrzy­
mać prezydyum gabinetu, gd}"by ta  kombina- 
c}7a odpowdadała rau. Taki gabinet rozporzą­
dzałby w nowej Izbie silną większością, gd}"ż 
miałby za sobą 80 Polaków, 80 Czechów, 100 
chrześcijańsko - socyalnych 1 40 południowych 
Słowian. Socjaliści, liberałowie memiecc}7, Ku- 
sini, W łosi i rozprószeni radykałowie rozma­
itych obozow mogliby sobie piowadzić opozy- 
ty ę  choćby na noże, nam nieb}7 to nie zaszko­
dziło. Dalibyśmy państwu podatk, 7 rekruta, 
zrobilibyśmy ugodę z W ęgrami, za to jednak 
musianoby i nam dać to, co nam się należy. 
A idąc' za moją radą zobaczylilyście, że je ­
szcze na skroni tego Cesarza spoczęłaby koro­
na świętego Wacława. Dla niemmcko-liberal- 
nego m inistra-rodaka nie byłobv oczywńścic 
miejsca w7 naszym gabinecie, a bęaąc panami 
sytuacji, nie zawahaltoyśmy się podjąć jak  
najenergiczniejszej walki przeciw wszelkiej ob- 
strukc37i, ewentualnie nawet prze7 pomocy pa­
ragrafu  czternastego".

Cała ta  komb,'uac}"a lir. Sternberga wy­
daje się niesłychanie prostą, tymczasem mo­
żna iść o zakład, że przeprowadzenie jaj na­
trafiłoby na nieprzezwyciężone przeszkód}7. 
Gdyby hr. Sternberg, układając swój plan, 
m iał prz37nąjmniej pewność, że owa wielka nie­
miecka grupa chrześcijańsko - socyalna zgodzi 
się na niego, w takim  razie możimJy trakto- 
Avać tę komhinac}"ę poważnie, na razie jednak 
uważać ja  trzeba tylko jako efektewurą rakietę 
wyborczą.

III.
( S z k o ły  p rzm iy s io ic e  i  handlowe-)''

W  roku szkoln} m 1905;6 istniały dla 
nauki przemysłowej i handlowej następujące 
zakłady naukowm: wyższa szkoła przemysłowm 
w Krakowie, szkoła przenysłowTa we Lwowie, 
szkoły zawodowe j rzomysłu drzewnego w Za­
kopanem i Kołomyi, szKoła ślusarska w Świąt-

kowicack (powiat podgórski), szkoła zawodowa 
przemysłu żelaznego w Sułkowicach (powiat 
myślenicki), wreszcie akademia handlowa we 
Lwowue.

W yższa szkoła przemysłowa w Krakowie 
miała wydziały: budownictwa, mech ani 1 i te-
cnmeznej i chemii technicznej, oddział prze- 
n y s łu  artystycznego i nadto następujące kur­
sy specyalne : 1 ) czteromiesięczny kurs dla pa­
laczy (obsługujących maszyny 1 kotły  parowe);",v 
2 ) Idwumiesięezny kurs dla maszynistów kole­
jowych ; 3'fjpięciomiesiącsny kurs dla czeladni­
ków malarzy dekoraiyjnyck ; 4) sześciotĄ-go-
dniowy kurs dla gorzelników praktycznych ; 5) 
pięciomiesięczny kurs dla term inatorów m alar­
skich ; 6 ) myjsterski kurs dla m alarzy pokojo-
W3"ch ; 7j" zawodowy kurs dla stolarzy budo­
wlanych i m .blowych. Pow3"ższe kursa prze­
znaczone są przedewsz}"stkiem dla ludzi, po,- 
zostającAuh w praktyce, g.dj’ż mają im do­
starczyć wiadomości teoretycznych, k tórj7chby 
własną pracą łatwo nie mogli nabyć, a bez 
których wykonywanie zawodu polega w yłą­
cznie na rutynie. Wielkie znaczenie ma kurs 
dla czeladników malarskich. Odbywa się w zi­
mie, kied} 7 ci ludzie najmniej mają zajęcia i 
daje im sposobność doskonalenia się w r jTsun- 
ku, mal-arstwia, w nauce o stylach i kompo­
zycji. Jeszcze szersze znaczenie ma oddział 
przenosin artystycznego. Nauka na tym  od­
dziale trw a przez trzy  lata  i nie ogranicza się 
do samego tylko rysowania i malowania na 
papierze, a w oddzi ile , plastyk, dekoracjjnej 
do modelowania, lecz uczniowie ćwiczą się w7 
rozmeitych techniKach malarsko dekoraojjiych  
i moclel3C}jn}'c-h w szkole, a na w'3'ższych 
stopniach nauki też na muraeh. Uczeń, kończą­
cy ten kurs z dobrym postępem, ma prawo 
do rozpoczęcia i samoistnego prowadzenia prze­
mysłu malarstwa pokojowego.

O rganizacja nauki uzupełniającej wie­
czornej i niedzielnej, dla czeladników i term i­
natorów przem}7słowych, została przeprowadzo­
na w tym  kierunku, ze p o jm u je  się tylko 
takich uczniów, k tórzy ukońez3"li bądź szkolę 
sześcioklasową względnie w3’działow ą. bądź 
też naukę w jednej ze szkół uzupełniających 
miejskich. Nauka obejmuje dwa głównh dzia­
ły  : jeden dla rysunków techniezno-konstrukcjj- 
n}7ch, drugi dla rysunków przemysłowo-artĄ7- 
stycznych, dla każdego zaś działu utworzono 
dwie klasy.

Dla wykształcenia pomocniczych sił te ­
chnicznych do budowy urządzeń komunikacyj­
nych, utworzono w latach szkolnych 1903/4 * 
1904,5 osobny kurs, który  w- następu} m roku 
musiano zamknąć, albowiem w kursie tym 
miano przygotować siły pomocnicze, potrzebne 
z chwilą rozpoczęcia wielkich robót publi­
cznych około budowy kanałów i spławiania 
rzek, tymczasem roboty te nie postępują w ta ­
kiej mierze, aby zachodziła potrzeba sił po- 
mocnicz}7ch,

Szkoła przemjTsłowa we Lwowie liczy od­
dział przemysłu budowlanego dla murarzy, cie­
śli i kamieniarzy, oddział przem}rsłu art}"sty- 
cznego dla mężczyzn i kobiet, połączony z war­
sztatem i pracowniami, publiczną sa.lę modelo­
wania i i'3'sunków i uzupełniającą szkołę zawo­
dową. Y /  planie nauni zaszła potrzeba zmian, 
uwzględniających dośc.adezenie, uzyskane w 
ciągu Istnienia szkoły. Postanowiono utworzyć 
oddział dla ślusarstwa masz}Tnowego z elektro­
techniką, dla ceramiki użytkowej i arty sty ­
cznej. Kozszerzenm prog-amu nauki w tym kie­
runku może wejść w życie dopiero po w}7budo- 
waniu nowego gmachu na Żelaznej wodzie, 
gd}Tż bud}uiek dzisiejszy na placu Kastrum  jest 
za ciasny, a otoczenie jego nie pozwala na bu­
dowę warstatów dla ślusarstwa mechanicznego. 
Latem  odb}Tł się w tej sznole trzym iesięczny 
kurs rysunkowy dla dalszego kształcenia na­
uczycieli szkół przemysłowych uzupełniających 
i kurs nauki zręczności dla nauczycieli szkół 
ludowych. Todczas w akacji głównych jeden z 
nauczycieli zar/odowych udzielał z polecenia 
ministersrwa wędrownej nauki stolarzom w 
"Winnikach pod Lwowem, zaznajamiając ich z

F e l j e t o n  l i t e r a e k i .

Teodor Jeske - Cho.ński. TSłyslcawice. Pow ieść 
h isto ryczna z czasów rew olncyi francusk iej. W a r­
szawa. N ak ład  "G ebethnera i W olffa. K raków . vG,. 
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(Ciąg dalszy).
Z taką nienawiścią spoglądał Desmouiins 

aa mijających go arystokratów, jak  gdyby miał 
Jo każdego z nich j |k j l  żal osobisty.

Bo dlaczegóż jeździli oni wytwornym i po­
wozami, a on dusił się w brudnynp dyliżansie, 
w gromadzie krz}Tczącyv.h , nałasujac} ch pau- 
prów ? Dlaczego * zrywali oni na drodze życia 
same tylko wonne kw iaty — tak mu .się zda­
wało — a on kaleczył sobie stopy o kamienie 
i osty ubóstwa ? Im  nie odmówiłby nawet pa­
pa Duplessis, aczkolwiek był dobryup patry >tą 
i podzielał jego przekunaniaj..córki, ślicznej Lu- 
cylli, a jemu bronił przystępu clo swojego do­
mu, jak  włóczędze, ja k  żebrakowi.

Pokurczona tw arz Kam illa skurczyła się 
jeszcze więcej, z jego skośnych oczu tryskały 
w stronę wytwornych ekwipażów żółte błyski 
zawiści. Bolało go ogromu ,e lekceważenie pa­
na Duplessis. Tyle razy już kołatał do domu 
zLogaconego syna chłopskiego, wstawiał się za 
nim jego przyjaciel Fróron, a ojciec Lucylli był 
nieubłagany : nie chciał ubogiego zięcia.

Gorycz bolu zalała serce Kamilla. Wci- 
snął się w kąt, siedzenia i zaniknął powieki. 
Dokoła niego, w dyliżansie szumiała wrzawa

podochoconych pa tryo tów , wracających tak 
samo, jak  on, z Wersalu do Paryża. Przekupki, 
kokoty, mówcy uliczni, ra'cząc się wódką, roz­
prawi iii o tryumfie narodu, nie szczędząc płuc. 
Desmoubns zapomniał w tej chwili o pol:.t}rce, 
o wolności, o patryotyzmio. BcJ osobisty był 
mu bliższ3’m od szczęścia, naród a. Milczący, sku­
piony w sobie, dławił się żółcią nieziszczonych 
pragnień.

Miłość do Lucylli była poezyą je ­
go młodości. Ona jedna rzucała jasne blaski i 
całe ljęka kwiatów na jego bezbarwne życie 
wieóznie głodnego adwokata bez klientów. Po- 
lit}7ka, dziennikarstwo, rewolucya, wlewały w 
jego duszę trawiące żary gorączki, ona, uśmie­
chnięta łagodnicsl słodkiemi ustami niewinnej 
dziewczyny, buliła go clo serca iniękkiem obję­
ciem pociech}7.

Kiedy tak  siedział, głuchy na. wrzawę ha­
łaśliwego otoczenia, przebiegał myślą kwieci­
stą drogę swojej m iłości: pierwsze spotkanie
na uacy — pierwsze spojrzenie — pierwszy u- 
śmieek i rumieniec — lękliwe ukłony — rozmo­
wa oczami z okna, z balkonu — potem pierw­
sze poznanie w ogrodzie Luksemburskim. Trwa­
ło kilka lat, zanim s;ę ośmielił zbliżyć do cór­
ki bogacza. A w końcu owe schadzki z wy­
znaniem miłości, z szeptami wśród cienistych 
alei ogrodu...

W  miarę, jak  się urdbzć' obrazy przesu­
wały przed pamięcią zakochanego, składając 
się coraz wyraźniej na poemat miłości, spły­
wała z serca Desmouliiisa gorzka żółć, ustępu­
jąc m Pjsca tkliwym uczuciom. Gdyby mu ja ­

kiś kipodły a r y s t o k r a t a b y ł  w tej chwili po­
mógł do uzyskania ręki Lucylli, byłby może 
przebaczył wszystkim „zdrajcom 11 śm iertelny 
grzech, ich szlacheckiego pochodzenia, ich tra ­
d y c ji rycerskiej. Ale któryż z „rabusiów, 
zwracał uwagę na podrzędnego adwokacika i 
wiedział o jego cierpieniach?

Zbliżał się wieczór, kiedy dyliżans stanął 
w Parj7żu. Zapomniawszy o głodzie'— nie jad ł 
w Wersalu obiadu — pobiegł Desmouiins na 
ulicę Kondeusza.. Zair.m zastukał do drzwi do­
mu pana Duplessis, obejrzat się na prawo i le­
wo. Ojciec Lue}lli wychodził zwj7kle o tej po­
rze do miasta, do kawio-rni, a zmarszczył za­
wsze groźniQ bru i, ilekroć spotkał natrętnego 
amanta. ?

Ulica była pusta. Desmouiins wywołał 
portyera. Od ust sobie odejmował, ostatniego 
liwra oddawał stróżowi, aby zdobyć jego ży­
czliwość napiwkiem.

— Panie wyszły? — zapytał szeptem, nic 
spuszczając oka z ulicy.

Już  mu raz pan Duplessis pogroził kijem, 
a  nosił laskę sękatą i miał ręce muskularne, 
spadek po ojcu kowalu.

— Panie poszły na spacer do ogrodu Luksem­
burskiego — odszepnąl portyer, nie mający 
także ochoty poznać się z laską gospodarza.

Desmouiins szukał po kieszeniach. Zale­
dwie kilka sous’ów udało mu się wykopać z 
kamizelki. W cisnął jo — cały swój m ajątek — 
w łapczywie otw artą garść portyera i poleciał 
do ogrodu.

— Temu spieszno do naszej Lucylk; — m ru­

czał portyer, zamykając drzwi. — Jest do cze­
go. Dziewczyna jak  obrazek i sto tysięcy liw- 
rów posagu. Ho, h o ! I  jabym  pędził, żebj-m 
pięty pogubił, żeby mnie taka bogaczKa chciała.

Ogród ] mksemburski roił się o tej porze 
spacerującymi. Chłodny wieczór, po dniu gorą­
cym, wy wabił z domów tłumy mieszczan, spra­
gnionych świeżego powietrza. Nie wiele było 
tego świeżego powietrza w ogrodzie pełnym 
kurzu, ale wspaniałe drzewa dawały mieszkań­
com dusznych kamienic złudzenie wsi, lasu.

Głównemi aleami posuwały się rodziny z 
wesołym szczebiotem dzieci, bocznemi sunęły 
pary zakochan0, omijające starannie rozgwar 
tłumu.

Desmouiins biegał po ogrodzi i z wycią­
gniętym  naprzód nosem, jak  wyżeł, w ietrzący 
kuropatwy. Nagle rozbłysły jego oczy blaskiem 
radości.

— Są!
Na kamiennej ławce, pod rozłożystym 

kasztanem, siedziały dwde kobiety — młodsza 
i starsza. Młodsza z nich, szczupła, drobna, blon­
dynka, w różowej sukni, spłonęła na jego wi­
dok rumieńcem; starsza, nieco otjda, jeszcze 
bardzo przystojna brunetka, wyciągnęła do nie­
go r^kę z życzliwym uśmiechem.

— .Już trzy dni nie miałyśmy przyjemności 
widzieć pana, 1  panie Kanfilu — odezwała się 
pani Duplessis, owa starsza, przystojna brunet­
ka. Obawiałyśmy się, że pan zasłabł.

— Jakie panie dobre — rzekł Desmouiins, 
pożerając rozkochaneini oczarm zarumienioną 
blondynką. — Nam iętna pani polityka pochwy­

ciła mnie w swoje szpony i niesie mnie od k il­
ku dni na plac boju, do W ersalu. Bo tam  pod 
boktem króla rozgrywa się w trj chwili walka, 
o której dalekie pokoleińa bęuą opowiadały 
dzieciom z dumą Tam walczy naród z despo­
tyzmem o v, olność, o praw a człowieka.

I  ją ł  rozsnuwać przed ciekawą duszą pa­
ni Duplessis zajmujący obraz ostatnich wypad­
ków. M atka słuchała go uważnie. Należała prze­
cież do stanu trzeciego i b}la żoną zagorzałe­
go polityka, w którego dysputach brała 
żywy udział.

I  Lucylla nic spuszczała z niego oka, lecz 
nie dlatego, żeby ją  zajmowały te wszystkie 
niezwykłe sprawy, nie mogące się jeszcze po­
mieścić w tej ślicznej główce, przypominającei 
dziewczęce główki Greuze’a. Tyle niowianej 
naiwności patrzało życzliwie na świat z j*j du­
żych niebieskich oczu, tyle miękkiej dobroci 
uśmiechało się w kącikach jej drobnych ust, iż 
trudno było ją  sobie wystawić w roli politycz- 
ki, rzucającej gromy nienawiści na przeciwni­
ków. Do serdecznej uległej miłości była stwo­
rzona ta  urocza dziewczyna, od której biła woń 
różowego kwiecia jabłoni. Tc tylko wiedziała 
panna Duplessis, że we Francy i dzieje się coś 
nadzwyczajnego, że jej Kamil szedł w pierw­
szym szeregu bojowników wolności i że jego 
skroń uwieńczą wkrótce wawrzyny, kiore zła-j, 
mią opór ojca. Sławnemu patryocie nie będzie 
śmiał patryota Duplessis odmówić ręki córki.

(C iąg dalszy nastąp i).

Najświeższe paryskie nowości WEŁNY, JEDWABIE, KORONKI, 
PŁÓTNA, DYWANY itp.

poleca sła%vny, znany dom towarowy

DScs kora pies? rty cis t&rypi sJufcsiyeh 
Próbki na srądame gratis.

MAMA. FBANKEŁ
We Lwowie, Rynek 22.
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nowymi sposobami zapuszczani i drewna i udzie­
lając nauLi rysunku zawodowego w zastosowa­
niu do sprzętów tanich, na miejscu w yrabia­
nych. Szkoła pośrednicz}* w bezpłatnem roz­
powszechnianiu wzorów dla rozmaitych rodza­
jów przemysłu, których dostarcza jej z polece­
nia m inisterstwa biuro środków naukowych 
przy Muzeum dla sztuki i przemyciu w W ie­
dniu, jednak rękoUzicdnicy nasi widocznie jesz­
cze zamalo są o tern powiadomieni, i nie ko­
rzystają z tego dobrodziejstwa w dostatecznym 
stopniu.

Szkoła zawmdowa przemysłu drzewnego w 
Zakopanem upraw ia przedowszystkiem budo­
wanie i przyozdabianie wyrobów dizewnych, w 
sposób właściwy ludowi tatrzańskiem u, a skła­
da się z oddziałów, stolarstwa meblowego, to- 
karstwa, ciesielstwa, snycerstwa ornam entalne­
go i figuralnego. W  pierwszych czterech od­
działach nauka trw a lat cztery, w ostatnim 
zaś pięć lat. W  szkole znajduje się także sala 
rysunkowa dla osób dorosłych, bawiących stale 
lub czasowo w Zakopanem. Oprócz bieżących 
wyrobów szkolnych, przepisanych tokiem na­
uki, wykonali uczniowie sporej wielkości przed­
m ioty bądź na zamówienie, bądź na sprzedaż, 
a uczniowie rzeźby oraam entacyjnrj ćwiczyli 
się w rzeźbieniu liści i kwiat' iw wprost z na­
tu ry  bez modelowania. W ykonał, też statuę Ma­
tk i Boskiej Dzieciątka Jezus. W iele sprzętów 
stylowych zakupiło lwowskie Muzeum do swo­
ich zbiorów.

Szkoła zawmdowa przemysłu drzewnego w 
Kołomyi obejmuje cztery działy: rzeźby  figu­
ralnej i ornamentaeyjuej, stolarstwa meblowe­
go i budowlanego, tokarstw a i ciesielstwa. Roz- 
kład nauki jest podobny do rozkładu nauki w 
szkole zakopańskiej, a różnica zachodzi głównie 
w tern, Ż6 rzeźba figuralna jest traktow ana w 
mniejszym zakresie i w zw iązku z rzeźbą orna- 
mentacyjną. W yroby szkoły opierają się prze­
ważnie na huculskim sposobie przyozdabiania 
sprzętów i innych przedmiotów z drzewa. Oprócz 
robót bieżących, przepisanych tokiem naaki, 
wykonali uczniowie meble na zamówienie dla 
osób pryw atnych, tudzież ołtarz dla kościoła w 
sąsiedztwie Kołomyi. Nadto zaopatrzono szkołę 
przemysłową w Postelberg (w Czechach) w 18 
modeli ciesielskich.

Szkoła ślusarska w Świątnikach praco­
wała w kierunku teoretycznym i praktycznym  
według nowego planu nauki, okazało się bo­
wiem z doświadczenia, żra uczniowie, w ykształ­
ceni podług dawniejszego planu nauki, nie 
mieli dostatecznej bi ‘głośoi w oktrwaniu drzwi 
i okien. Oprócz robót, przepisanych tokiem na­
uki, wykonywali uczniowie, z żelaza i metalu, 
zbiór klamek do drzwi i bram, który służyć 
będzie za wzór dla ślusarzy; dalej model tokar­
ki, zastosowany do potrzeb przemysłowców 
miejscowych. Towarzystwo miejscowych ślusa­
rzy korzystało, jak  w latach poprzednich, z 
maszynowych urządzeń szkoły przy masowej 
fabrykacyi rozmaitych zamków i kłódek.

Szkoła przemysłu żelaznego w Sułkowi­
cach liczy dwa oddziały równorzędne: kowalski 
dla wyrobu towarów żelaznych kutych i oku­
wania wozów i ślusarski dla ślusarstwa maszy­
nowego ze szezególnem uwzględnieniem wyro­
bu narzędzi. Budowa kuźni związkowej ko­
sztem funduszu krajowego została ukończona i 
oddana do użytku Towarzystwu! kowali w Suł­
kow icach.'• Częścią składową tej kuźni są wiel­
kie nożyce maszynowe, któljb w roku spraw o­
zdawczym po pierwszy raz były w , ruchu i 
funkcyonowaly zadowalająco.

Akademia handlowa we Lwowie przepro­
wadza konsekwentnie plan nauki, przepisany 
dl* wszystkich wyższych szkól handlowych w 
Austryi. W  ubiegłym roku wszedł w życie ton 
nowy plan nauki już do klasy trzeciej. W szko­
le odbył się wieczorami zimo wymi handlowy 
kurs dla dorosłych (mężczyzn i kobiet), k tóry 
obejmował buchalteryę pojedynczą i podwójną 
w interesie towarowym i bankowym, rachunki 
kupieckie, naukę o handlu i o wekslach. Na 

jjen  kurs przyjęto z powodu braku miejsca ty l­
ko 40 uczestników, a w tern znajdowali się 
kupcy, urzędnicy, słuchacze uniw ersytetu i po­
litechniki.

Ministerstwo wyznań zażądało w ubie­
głym roku opinii R ady szkolnej krajowej w 
sprawie koedukacji młodzieży obojga płci. R a­
da szkolna zasięgła w tym  względzie opinii 
dyrekcyj dotyczących zakładów, a odpowiedzi 
ich zreasumowała w przekonanie, że chociaż 
wspólna nauka mężczjTzn i kobiet przedstawia 
wobec zapatryw ań naszego społeczeństwa pe­
wne trudności, to przecież realna praca na polu 
przemysłu i zarobku wymaga od płci żeńskiej
0 wiele więcej hartu  i odpowiedzialności, an i­
żeli się tego kobiety przed obraniem swego za­
wodu spodziewają, i że właśnie dlatego przy­
kład wytrwałości w walce o cyt jest im już w 
czasie nauki szkolnej potrzebny.

Rada szkolna poezjmiła też studya, o ile 
uczniowie szkół przemysłowych po wejściu w 
życie praktyczne zdolni są do wykonywania 
swego zawodu i okazało się, że wielka ich część, 
pomimo wyraźnych zdolności i zamiłowania do 
pracy, przez długi jeszcze czas nie umie praco­
wać tak  składnio i szybko, jak  tego wymaga 
robota konkurencjom  u majstra, dbającego rie- 
tj-lko o dobry wyrób, lecz także o zysk. Aby 
więc na przyszłość przysposobić uczniów na tę 
różnicę pomiędzy robotą szkolną a robotą u 
m ajńra, postanowiono przedłużjTć główne wa­
k ac je  aż do trzech miesięcj’ i wymagać od u- 
ezniów, aby przez ten czas wchodzili w kon­
tak t z warsztatem  prj’watnym lub fabrjmznym
1 zaznajamiali się ze sposobem produkcji, obli­
czonej na zysk, i zmuszonej liczyć się z kon- 
kureucyą.

F rekw encja  w powyższych szkołach przed­
stawiają następujące cyfry : Szkoła przemysło­
wa w Krakowie miała 5'2b uczniów, we Lwo­
wie 596. Szkoły zawodowe miały : w Zakopa­
nem 86 uczniów, w Kcłomyi 81, w owiatm- 
kach 66, w Sułkowicach 25. Akademia han­
dlowa we Lwowie wraz z kursami specja lny ­
mi liczyła 353 ffekwentant ów.

Do egzaminu głównego (dojrzałości) zgło- 
s.ło się w wyższej szkole przemysłowej w K ra­
kowie trzynastu abituryentów, a mianowicie 
sześciu z wydziału budownictwa, pięciu z w y­
działu mechaniczno-technicznego, dwu z w y­
działu chemiczno-technioznego. Jeden z absol­
wentów oddziału budowniczego szkoły prze­
mysłowej we Lwowie zdał przepisany egzamin 
w c. k. Namiestnictwie i uzyskał koncesyę na 
budowniczego, trzech innych otrzjmiało konce­
syę na majstrów murarskich. -Szkołę przemjcsłu 
drzewnego w Kołomyi ukończyło 3 stolarzjy 3 
cieśli i 1 snycerz. Szkołę ślusarską w Św iątni­
kach ukończyło 9 uczniów, szkolę przemysłu 
żelaznego w Sułkowicach 4 ślusarzy i 2 kowa­
li. Akademię handlową we Lwowie ukończyło

8 uczniów. Ogólna kwota stypendjmw i zapo­
móg dla uczniów w tycli szkołach wynosiła 
5.390 koron.

W  etacie nauczycielskim b y ło : 7 dyrekto­
rów, 75 profesorów, nauczycieli rzeczywistych i 
zawodowych, 14 nauczycieli pomocniczych, 4 
naiiczjmielki i 12 asystentów} razem 112 osób. 
Nadto było zatruunionjmh 29 w‘erkmistrzów i 
pomocników.

Do uzupełniających szkól przemysłowych 
zapisało się 6.728 uczniów} których rozdzielono 
na 183 oddziałów i przydzielono im do nauki 
475 nauczycieli. Około 1.000 uczniów nie wy­
trwało w tej nauce do końca roku, a cel nauki 
osiągnęło tylko 4.475, tj. 75'/« wszystkich li­
czni ów, zapisanych z początkiem roku szkolne­
go. Z nowo założonemi szkołami w Brzesku i 
w Turce było w roku sprawozdawczym 54 szkół 
tej kategoryi. Ja k  z powyższych cyfr wj-nika, 
stosunki frekwencyi w uzupełniającjmh szko­
łach przemysłowych są bardzo niepomyślne. 
Również i zabiegi około zacieśnienia programu 
nauki, a zwłaszcza około utworzenia kursów 
handlow7j-oh, spełzfy po większej części na ni- 
ezem, z powodu ni. jeunostajnego uczęszczania 
uczniów na naukę. Brak jest dokładnej kon- 
sk ry p c jl terminatorów, obowiązanych do nauki 
uzupełniającej, a majstrowie za mało dotych­
czas okazują uświadomienia o korzyściach z tej 
nauki dla społeczeństwa i częstokroć utrudniają 
uczniom uczęszczanie na naukę. Różnorodność 
w poziomif^wiedzy pojedyńezjrcL uczniów nie 
pozwala nauczj'cielowi zacieśnić programu nauki 
i przjTstosować go do jakiejś grupy zawodowej, 
szerokie zaś granice zakresu nauki rozpraszają 
uwagę uczniów i nie budzą w nich zajęcia. J e ­
dnak Rada szkolna krajowa stwierdza wielką 
gorliwrość w wykony waniu oho wiązko w ze stro- 
nv dotjmzących nauczycieli i robi usilne stara­
niu, ab j7 podnieść znaczeniu nauki w szkołach 
przem jrsłowyeh uzupełniających do tego sto­
pnia, jak i ona uzyskała w innych krajach,

Z Dumy.
Petersburg. Duma na wczorajszem posie­

dzeniu prowadziła w dalszym ciągu dj7skusj7ę 
nad budżetem. P. Karaczewski (socyalista) o- 
śwladezył imieniem sw7ego stronnictwa, iż po­
nieważ prawa dumy na polu budźetowem są 
nic nie znaczące, zrzeka się więc parlam entar­
nego traktow ania budżetu.

P. Stecki 'Polak^j ośwladczj7! imieniem 
swej party i, iż nie ograniczy się tylko na o- 
mówieniu budżetu, lecz zajmie się ogólną poli­
tyką rządu, którego uważa za wroga narodu 
rosyjskiego. W  budżecie nie ma śladów, które- 
by wskazywały na konieczność wolności oby­
wateli. Polacy nie przestaną w j7stępować prze­
ciw b iurokracji dopóty, dopóki prawa ich są 
ograniczone. Co się tyczj7 samego budżetu, 
mówca porusza sprawę zaprowadzenia samo­
rządu lokalnego w Polsce, bo tylko wtedy lu­
dność będzie mogła potrzebj' swe zbadać i za­
spokoić.

M inister skarbu Kokowcew w odpowiedzi 
ira w jw ody p. Steckiego podniósł, że nie bę­
dzie odpowiadał na wywody, dotyczące ogólnej 
polityki, gdyż na porządku dziennym stoi ty l­
ko budżet, więc odpowie na tę część wywo­
dów mówej} które stoją w związku z budże­
tem, a m ają na celu wskazać na ucisk narodo­
wości w R osji. Mówca musi podnieść jeden 
szczegół, a mianowicie, że naród rosyjski nie 
ma dochodów z prowincyj polskich, bo więcej 
na nie wydaje, niż wynoszą dochody z nich. 
Naród rosjjjski zmuszony jest te wydatki po­
nosić, bo Polska jest nietylko krajem kultury, 
jak to podniósł p. Stecki, ale także krajem 
morderstw i rewolueyi. Naród rosjrjski wiele 
przyczynił się do rozrostu Polski, stworzywszy 
w niej wielki przemysł. Co się tyczy praw na­
rodowościowych i t. d., o tem będziemy mó­
wili spokojni.} gdy przyjdzie czas odpowiedni 
na to. (Oklaski; mowa ta  w j7wolała wielkie 
wrażenie w całej Izbie).

P. Żukowski podnosi w. długiej mowie, że 
budżet Polski w roku 1901 wynosił 129,OCO.OUO 
rubli w dochodach, a 111,000.000 rubli w w y­
datkach. Dopiero w r. 1905 okazał się defieji 
w kwocie 2 milionów rubli, który spowodowa- 
ły  znane wypadki. Następnie mówca omawiał 
szczegółowo budżet i oświadczył się za decen- 
tralizacyą zarządów rozmaiiyeh przedsiębiorstw, 
prowadzonych przez państwo.

M inister skarbu Kokowcew wśród oznak 
zniecierpliwienia na ławach lewicj} zabrał znowu 
głos i odpowiadał na‘niektóre zarzuty p. Żukow­
skiego co do braków w organizacyi monopolu 
-wódczanego.

Następnie p. Aleksiński (socyalista) w y­
głosił dwugodzinną mowę, w której zarzucił 
rządowi, że jest reprezentantem  interesów ty l­
ko pewnych grup klasy posiadającej. Odczytuje 
liczne dokumenty, aby wykazać braki budżetu 
i porównywa mowę Kokowm wa, wygłoszoną w  
dumie w r. 1906, w której powiedział, że rząd za­
stosuje się do woli ludności, z mową onegda.jszą, 
w której Kokowcew powiedział, że rząd nie ma 
środków, aby pokryć wydatki uaw st bez uchwa­
lenia budżetu przez dumę. Prawo kontroli bud­
żetu przez dumę nazj7wa iluzorycznem. Oświad­
cza, że duma jest prostem zerem. Jeżeli rząd 
przedłożył dumie budżet, to jedynie dlatego, że 
pragnie ukrj7ó przed Europą popełnione błędy 
i zaciągnąć nową pożjmzkę na pokrjmie deficy­
tów. Mówca odczytuje z pisma angi dskiego 
Economist artykuł, w którym  jest powiedziane, 
że rząd bez tLuny nie otrzyma pożyczki. Gdj7- 
b j7 rząd jednak rozwiązał dumę, to byłobj7 to 

ktem felonii (wiarołomstwa).
Po tych słowach pięciu członków prawicy 

w oła : Panie prezydencie, to obraza m ajestatu ! 
Opuszczamj7 salę!

Prez. Gołow;n: Każdemu posłowi wolno 
salę opuścić. Dep. Aleksiński odczytał tylko 
artykuł pewnego pisma angielskiego, ale nie 
wypowiedział swego zapatrywania. (Oklaski na 
centrum i lewicyfe^’

P. Krupenskij, jeden z tjch . którzy opusz­
czają salę, woła : Car jest tym, który rozwią­
zuje dumę !

P. Aleksiński mów dalej i Imieniem so- 
cyalnej dem okracji czyni wniosek o odrzuce­
nie budżetu bez przekazywania go kom isji 
budżetowej. U  to jedyna rzecz, którą duma 
może zrobić. Przez to powi°my ludowi, że nic 
wobec rządowej b iurokracji zrobić nie może­
my, i że nie możemy zmniejszyć an' w ydat­
ków, ani niedoli narodu. W  końcu mówca wy­
stępuje przeciw kadetom i czyni im zarzut, że 
porzucił1 interes dem okracji, a b j tylko zbliżjć 
się do rządu.

(Mowa p. Aleksińskiego wywołała wielką 
wrzawę w Izbie, a w kuloaracli powszechnie 
ją  omawiano.)

Posłami, którzy podczas mowy p. Ale­

ksińskiego wyszli z sali, ś ą : hr. Bobryn- 
skij, Puryszkiewh.z, wiceprezes „Związku lu­
dzi rosjjsk ich '1, Lr. śtenbock, K urpońslij i 
Pop o w.

Z kolei p. Rodiczew protestował pirzeciw 
taktyce socyi lnych demokratów. Mówca spo­
dziewa się, że duma wyjdzie zwycięsko z wal­
ki i będzie mogła, sprowadzić Rosyę na drogę 
prawa i v, oiuości. Mówca k ry tjTkuje expose 
m inistra s k a t a ,  które nie jest dość szczere. 
Apeluje do rz ą d u , aby pracował z du­
mą szczerze, bez ukrytych zamiarów i zło­
śliwości.

Prezydent zawiadamia, że 30 posłów za­
protestowało u niego przeciw jego zachowaniu 
się podczas mowy p. Aleksińskiego. Oświad- 
ozenie to dołączono do protokołu. Zdaje się, 
że tem samem zajście owo uważać należy za 
załatwione.

Na tein posiedzenie zamknięto.
Petersburg. Ja k  słyęhać, zamierzają ci 

członkowie dumy, którzy podczas mowy p. 
Aleksińskiego opuścili salę, gdyż dopatrzyli 
się w jego mowie obrazy majestatu, wj’słać 
do S to łyp ina , który nie był na posiedze­
niu, deputacyę z protestem i żądaniem rozwią­
zania dumy.

n nmfswa

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 5 kwietnia. 

(Upraica y. Dtcmniego. — Rekonstrnkcya ratwts-za.)
Na wczorajszem Jtusieclzeniu R ady miej­

skiej r. Czarnecki wyraził ubolewanie, że 
Towarzystwo muzyczne, które od miasta 
pobiera tak hojne subweneye, oddało opró­
żnioną w konserwatoryum posadę profe­
sora śpiewu p. Dianniemu, śpiewakowi wca­
le nie pierwszorzędnemu, nieumiejącemu ani 
słowa po polsku, a więc nLmogącemu nauczać 
w konserwatorjuim, bo niemogącemu w żaden 
sposób wyjaśnić, jaka ma bj7ć djfkcya polska, 
o której sam nie ma żadnego wyobrażenia. 
P. prezydent odpowiedział, że posada ta  nie zo­
stała jeszcze definitywnie obsadzoną i przyrzekł 
użyć wszelkich wpływów, ażeby nie dopuścić 
do oddania j<j obcemu śpiewakowi, skoro ma­
my wiele polskich wybitnych sił fachowych. — 
Z porządku dziennego z referatu r. Lerskiego 
przyjęto na własność gminy trzy  boczne ulice 
z ul. Hoffmana Opata, zbudowane przez śp. A n­
drzeja Gołębia. Dla miejskiej straży ogniowej 
postanowiono zakupić wóz rekw izjlow y za 
2.400 koron. Następnie r. cli7. Lisiewicz refero 
wal o ciągnącej się od r. 1872 sprawie rekon- 
strukcyi ratusza lwowskiego. Przed dziesięcioma 
laty  bj'ł już rozpisanj7 konkurs na rekonstru- 
kcyę ratusza** przyniósł on jednak tak  mierne 
rezultaty, że wówczas postanowiono odłożyć re­
konstrukcją. Wreszcie'.., przed siedmioma la ty  
powierzonej tę sprawę specj7alnej kom isji, która 
przez długi czas ją badała. Zapj7t j7wanj7 o radę 
śp. H oelberger, sprzeciwił się projektowanemu 
przez komisj7ę nasadzeniu czwartego ] iątra na 
ratuszu, bowiem zdaniem jego, zamieniłby się 
wtedy ratusz w nieslyehanie nioestętyeznj7 bu- 
dj7nek koszarowy, na którym  wieża wygląda­
łaby, jak  wielki komin. Sp. Hochberger projekto­
wał wówczas/budowę budynku sukursalnego na 
pl. Strzeleckim o 1.500 m ‘" zabudowanej przestrze­
ni kosztem 360.000 koron. Zaś koszt nasadzenia 
na ratuszu czwartego piętra obliczono wówmzas 
na 465.000 koron ; ratuje bowiem ma 3.365 m 3 
zabudowanej przestrzeni. Obecnie komisj7a po­
stanowiła dążyć do gruntownej rekonstrukcyi 
ratusza, która obejmie nietylko nasadzenie 
czwartego piętra i zupełną zmianę wszystkich 
czterech fasad ratusza, ale także taką przebu­
dowę wewnętrzną, iżbj7 powstać mogły dwie 
wielkie sale z ubikacyami ubocznemi, jedna sa­
la dla posiedzeń Raciy miejskiej, druga zaś na 
publiczne uroczystości, poważne zgromadzenia 
etc., i aby można zbudować dwie windj' oso­
bowe. Piwnice ratuszowe mają być zamienione 
na lokale restauracyjne na wzór wiedeńskiego 
Bathausketter. ~W jak i sposób to wszj^stko ma 
bj'ć przeprowadzone — pod tym  względem chce 
komisya pozostawić zupełną wolność temu ar­
chitekcie, którj7 opracuje najodpowiedniejszy 
projekt. Na projekt ten ma b j7ó rozpisany kon­
kurs z terminem do końca grudnia b. r. i z 
trzem a nagrodam i:’ 6.000 kor., 4.000 kor. i 2.500 
kor. Za trzy  najlepsze plany oprócz nngrodj- 
wypłacone będzie honorarjuim po 1.000 kor. za 
każdy plan.

Nad tym wnioskiem referenta wj7wiązala 
się ogromnie jałowa „poświąteczna11 dj7skusya. 
R. Laskowiiicki domagał się skrócenia term inu 
konkursowego do końaa października i zamie­
nienia piwnie ratuszowjmk na m agazyny ta r­
gowe; r. Iłmatowiez sprzeciwił się nasadzeniu 
czwartego piętra, oświadczył się za budową 
gmachu sukursalnego i wyraził zdanie, że urzą­
dzenie w naszj7m ratuszu restauracyi w piwnicy 
jest nieodpowiednie, jest to bowii m zwj7czaj 
niemiecki, nie nasz. K. Rawski wskazał na to, 
że m agistrat potrzebuje 80 nowych ubikacyj; 
tymczasem czwarte piętro pomieścić ich może 
tylko około 40; gdy oprócz tego chce się w ra ­
tuszu stworzyć jeszcze jedną wielką salę, w 
takim razie musi się wznieść budjmek sukur- 
salny. R. Hudee uważa salę na zgromadzenia 
za konieczną; r. Scbleyen sądzi, że termin kon­
kursu jest za długi. Ił. Markiewicz podniósł 
konieczność budowy gmachu sukursalnego, gdyż 
bez tego gmachu podczas rekonstrukcyi ra tu ­
sza, nie b jloby  gdzie pomieścić biur m agistra­
tu. R. Pawlew7ski oświadczył się za nasadze­
niem czwartego piętra, wskazując, że przema­
wiają za tem przedewszj stkiem względj7 adnri 
nistracyjne. P. wicepr. Rutowski podniósł, iz 
szczegółowa dj7skusj a w tej sprawie jest jesz­
cze przedwczesną. Zobaczyć wprzód liależj’ jak 
architekci w planach swoich rozwiążą ją. Jeśli 
się okaże, że koniecznem jpsfc zbndow7anie gmachu 
sukursalnego, to zaniecha się nasadzania czwar­
tego piętra; może jednak architekci zdołają tru ­
dny ten problemat rozwiązać w ten gpogob, iż 
nie potrzeba będzie rozdzielać biur m agistratu 
na dwa budj7nki.

Rada uchwaliła rozpisać zaproponowaćj’ 
przez referenta konkurs z tem ograniczeniem, 
że uczestniczyć w nim mogą tj']ko polscy ar­
chitekci. Na tein o wpół do 10 zakończjlo się 
posiedzenie.

oni więc okazać, że i w dziedzinie gospo­
darstwa mogą coś zdziałać. Prócz tego go­
spodarstwo rolne nie okazało się tak  złj7in in­
teresem.

Niebawem bojarowie zapragnęli tylko żj7- 
dowskich dzierżą wmów, bo żydzi płacili pun­
ktualnie, wyzyskiwali ziemię i pędzili w górę 
czynsze dzierżawne. Konsekwencye nie dały 
długo na siebie czekać. W  M ultanach powstała 
nowa arystokraoya dzierżawców, która się szyb­
ko wzbogaciła. A ponieważ ten interes dzie­
rżawny okazał się też najrentowniejszym, ka­
żdy więc chciał bj7ć dzierżawcą i dlatego sobie 
dobra formalnie z rąk wydzierano. W  ten spo­
sób powstał stan, k tóry dzierżawców wielkv.h 
za obecne wypadki do pewnego stopnia ezyni 
odpowiedzialnymi.

Właściwie burzę bezpośredn'o spowodo­
wała walka dwóch wielkich dzierżawców: Fi-
sch '.rów, o którjmb m ajątku od Czerniewice po 
Bukareszt cuda poprostu opowiadają i — In- 
sterów, którzy pozazdrościli Fischerom fortuny 
i ich w dzierżawach podkupywali. Skutek tej 
walki taki, że mniejsi dzierżawcy, czy to ży­
dzi, czy chrześcijanie, musieb ustąpić przed mi­
lionerami. Oto obraź jeden z wielu tej walki, 
której następstwem było przelanie krwi setek 
chłopów, a zniszczenie mienia na miliony.

Dobra Flemenci np. należą do księcia 
S turdzjj jest to jeden z największych majątków 
w Mołdawii, a obejmuje 10.000 falczów (albo
20.000 morgów#? W  ostatnich 20 latach dobra 
ta-R raz j zmienilj7 dzierżawców. Zrazu dzie­
rżawił je Fischer za 100.000 franków. Podku­
pił go Inster za czynsz 140.000 franków. Dzie­
sięć la t temu wyrzucił Fischer Instera, bo o- 
fiarował 200.000 ft\ L L tatnie 7 lat były nie­
zwykle urodzajne ; Fischer zarobił miliony i 
nie chciał puścić z rąk dzierżawy. Ale przy­
szedł Inster i ofiaro wał 240.000 fr., a Sturdza 
tę  ofertę przyjął. A.lo Fischer nie dał łatwo za 
wjrgranę. Obaj zapaśnicy poczęli się proceso­
wać. Sprawa Instera stała dobrze, ale sfałszo­
wany telegram Sturdzy z ParjTża przechyl’! 
szalę na stronę Fischera, k tóry  dał Insterowi 
milion franków odszkodowaniami

Ze wobec takich stosunków musiał pod­
dzierżawca chłop paść ofiarą, to rzecz jasna. 
Płacili czy to Fischerom, czy  Insterom czynsze 
potrójne, lub nawet poczwórne, a jak  to pisa- 
liśm j, nawet w okolicach Seretu formalną pań­
szczyznę chłopi obrabiać musieli na dworskich 
gruntach i to do tego stopnia, że nie mogli 
swoich grunlów obrobić, nie obrobiwszj7 wprzó­
dy „pańskiego . W  czasie tej walki Fischera z 
Insterem o dobra Sturdzj} urzędnicy Fischera 
chłopom obiecali zniżenie czjmszu z 25 fr. od 
falezy, jeśli dzierżawę otrzyma ich pan. Gdy 
potem Fischer obietnioj7 nie dotrzymał, wzrosło 
rozgoryczenie, poczęły się procesj7, egzekucye, 
a dalej rewolta, która zachwiała całym krajem. 
„Oto b'kntl;i igrania, z ogniem -— kończy ko­
respondent — i nie trzeba być antysem itą, by 
to potępić11.

czynii' się w sposób niem al d ec ;d u jący  do roz­
chw ian ia  się całego tu rn ie ju . N a tu rn ie j ten koli-- 
kurency jny  zresz tą  w iększość zaangażow anych a tle ­
tów  ze s tra c h u  p rzed  syndyka tem  albo w cale nie 
przybyła , albo p rzy jecha ła  nie w  porę, zm uszając 
do ustaw icznych  odw oływ ać n idow isk i zw rotu  
p ieniędzy za b ilety .

W  „tu rn ie jow jTc h “ w alkach  atletów  w szystko 
je s t  robione na efekt., w szystko d la olśniew ania 
galery i, a ruchy  i obroty  atletów  m ają bardzo 
często tak i ch a rak te r, że w ysta rczy  odrobina k ry ­
tycyzm u, aby odgadnąć sym ulacyę. G dy ta k i Lu- 
rich np. nie chce kogoś odrazu przycisnąć, bo dla 
zabaw ienia publiczności trzeba  przecież w alkę p rze­
dłużać, w tedy  w7 n ajk ry tyczn iejszej chw ili, w k tó ­
rej w ystarczy łoby  się położyć na przeciw nika d la 
odniesienia zwycięstwa-, rzuca się bez cerem onii 
w ty ł. N ajnielogicznieisze p iru e ty  są  na porządku 
dziennym , bo one w łaśn ie budzą podziw ła tw ow ier­
nej publiczności, k tó ra  nie chce zrozumieć, że za­
paśn ik  w alczący uczciwie, s trzedz się  będzie jak  
ognia w szelkiego efekciarstw a. D ość powiedzieć, 
że gdy  przed k ilku  la ty  urządzono w B erlin ie  pod 
p ro tek to ra tem  jak iegoś księcia  p rusk iego  w ielk ie 
zapasy  atletów  i przeznaczyw szy bardżJf-ł -wysokie 
nagrody, zwabiono najlepsze siły  z całej E uropy , 
publiczność zrazu in te resow ała  się  bardzo w idow i­
skiem  praw dziw ie sportow em  i pozbawionem  cienia 
szalb ierstw a. N iebaw em  jed n ak  p rzesta ła  zupełnie 
uczęszczać do cyrku, bo w alka prawdziw7a by ła  
m onotonna i nudna. N ie m iała efektów  jaskraw 7yck, 
nie baw iła tłum ów.

O tem  w iedzą doskonale spekulanci cyrkow i 
i d la tego  zam iast w alk  dają  różne ryzykow ne ko­
ziołki. M ogą sobie na nie pozwolić, bo p r z e le ż  
z góry  wiadomo, że n ik t ich pow7ahć  nie może, 
w brew  woli dy rek to ra .

Pnity ifziticli # talii.
Korespondent Pester IAoyrfa, przebywr jacy 

w Botuszanach, wyjaśnia powody tych rozru­
chów jak  następuje :

Mija obecnie około trzydzieści Jat, jak  
żydzi rumuńscy rzucili się do dzierżaw7. W  o- 
w jm  czasie obiecywano sobie z tego na­
stępstwa nietylko ekonomiczne, ale i mo­
ralne. Zawsze zarzucano żj7dom, że robią je ­
dynie pieniężne in te resy ; dobrze — chcieli

Mały leljetoii,
„Turnieje11 atletów.

N iedaw no odbył się w W iedniu , a te raz  otł- 
byw7a się w W arszawie, „wszecliświatow7y  tu rn ie j a tle ­
tów “, k tó ry  śc iąga olbrzym ie m asy widzów. Z po­
wodu tych  zapasów7, w7 k tó rych  m iędzy innym i b ie­
rze udział Zbyszko-C ygnniew icz z K rakow a i inni 
znani z występów  w  naszem m ieście „cham pioni11, 
(jak  P j tla siń sk i), p ra sa  m iejscowa podała bardzo 
ciekaw e zakuli3ow7e re w e la c je  o tego rodzaju „ tu r­
n ie jac h 11, k tó re  ja k  się okazuje, są  ty lko  rento- 
wnem  przedsiębiorstw em , wyzysku;:ącem ła tw ow ier­
ność publiczności. I  tak  jeden  z w tajem niczonych 
podaje, że E uropa ^fiała podzielona została na o- 
k ręg i, a  w  każdym  z nich operu ją s ta le  ci sam i 
a tlec i - przedsiębiorcy, m ający swoje w łasne trupy , 
złożone z atletów  p ła tnych  m iesięcznie, dziennie i 
od -występu. W  Rosyi i A ustry i operu ją obecnie 
praw ie że bez k o n k u ren c ji L uiu-h  i A berg, do 
k tórych  p rzy łączy ł się także i Zbyszko - C ygaire- 
wicz, m ający do pomocy przedsiębiorców  w osobach 
Lebediewui, Andruszewicza, i Szpechta, w N iem ­
czech - E berlc , T an der B org, A bs itd ., w e F ra n ­
c j i —  Dumon, S a b n lc r . Pons, P etrow  itd . W szyscy  
ci panow ie są bardzo solidarni, gdy chodzi o ry ­
gor i karność podw ładnych, a p ierw szym  w arun ­
kiem  k o n trak tu  je s t, że nie wolno im zw alczyć 
„dyrektora '-' (tak  bowiem nazyw ają a tlec i-N iem cy  
sw ych przedsiębiorców , ja k  L urich , A berg  i inni).

W szystk ie  zapasy  są prow adzone podług 
z góry  ułożonego p rogram u i gw aran tu ję, że obe­
cnie w7 cyrku  Zbyszko otrzym a I  nagrodę, P y tla - 
sn isk i TI, P i-ysztyńsk i 111“ M urzuk IV , S trenger 
V, a L in ie li się... wwcofa. Zbyszko, jak o  d j7r#ktor, 
„ d y re k to r11 i P o lak  w dodatku, musi by7ć głównym  
zw7yeięzeą w7 W arszaw ie. P y tla s iń sk i zaś i F ry -  
sz teńsk i, jako  ulubieńcy7 publiczności, m uszą o trzy ­
m ać d rugą  i trzec ią  nagrodę. W  m nem  m ieście o- 
czj-w.iście zw ycięży L urich . Zbyszko się w j7cofa, a 
d ru g ą  nagrodę weźm ie znowu ja k i faw ory t m iej­
scow y: w  B erlin ie  Niem iec, wo F ra n c ji  F rancuz 
itd. Jeże li w  ułożonej liście „zw jTciczców 11 zarząd 
cyrkow y coś zm ieni, to chyba dlatego, aby osłabić 
te  w ywody.

W  B udapeszcie Z byszko położył się d la  in te ­
resu  pod Lurichem , faw orytem  W ęgrów , a w roku 
ubiegłym  położył sio w K rakow ie L urich  pod Z bysz­
kiem, faw ory tem  Polaków . Oczywiście p rzy  każdej 
tak ie j porażce zw yciężany głośno p ro testu je  i żąda 
rew anżu. W szystko  to jednak je s t  ty lko  dla zam y­
dlenia oczu publiczności.

Z apasy  tak ie  nie m ają p raw a  nosić m iana 
„ w a lk ,11 le c z , są  najzw yczajniejszym i, m niej lub 
wieSej ku g la rsk im i popisam i a tle ty czn jTmi. N a po­
tw ierdzenie pow yższych poglądów  przytoczyć mo­
żna zdanie, ja k ie  w  c h w il szczerości w ygłosił w iel­
k i znawca i sportow iec, sędzia w  cyrku  p. K aro l 
Z iffer : „Czas już  skończyć z tą  b lag i! J a  w iedzia­
łem  od L ebiediew a z góry, będąc sędzią w  zeszło­
rocznym  tu rn ie ju  w  cyrku , o rezu ltacie  hażdej w7alk i 
i to w7 ile sekund i j.skim rzutem  będzie zakoń­
czona11.

A tle ta , ktjOTyby złam ał solidarność;’ u lega boj­
kotow i w szystk ich  przedsięuiorców , zw iązanych w 
cjuasisyndykat. I  ta k  np. znany7 w W arszaw ie  za­
paśn ik  C onstan t le M a r in , k tó ry  p rzypadkiem  po­
w alił przed  3 la ty  w M oskwieM uiricba, w brew  w7a- 
runkom  swojego k on trak tu , nie m ógł nigdzie do­
stać  (jnyagentPnt i p rosić m usiał L u rich a  o p rze­
baczenie. D zięki te j so lidarności przedsięb iorcy  są 
panam i sy tu a c ji , uchodzą za na jlepszych  jiłaczów  
i posiadają kosztem  w yzyskiw anych  atletów  m a­
ją tk i  pow ażne. Zbyszko, A berg  i L u rich  zarobili po
100.000 rubli. D w aj pierw7si p racu ją  obecnie w B u­
kareszcie, trzeci operuje w W arszaw ie . Zbyszko 
jed n ak  dopuszczony je s t  także w cyrku  w arszaw ­
skim  do jednej trzecie j zysku  za to, że g d y  przed  
kilku  m iesiącam i, nie należący  do sy n d y k a tu  
przedsięb iorca chcia ł urządzić w ogrodzie Saskim  
t. a lk i a.tletów zaangażow ał w tym. celu Z byszka,
ten  najp ierw  obiecał, potem  zerw ał umowę i przy-

KRONIKA.
Lwów 5 kw ietn ia.

Deputacya ruskich profesorów w yjechała  
w czoraj rano do W ied n ia  i dziś ma by7ć na au- 
dyencyi u m in istrów  B ecka, M archeta i K ory tow - 
skiego w sprawne un iw ersy te tu . W  deputacy i w y­
jecha li prof. D n iestrzańsk i, x. K om arnicki, K olessa 
i S tudziński. W  W iedn iu  p rzy łączyć się do n.ej 
m ają i poprow7adzić ją  by li posłowie R om ańczuk i 
W asylko . P ism a rusk ie  poMają, że praw dopodobnie 
w7ezmą u d d a ł w depu tacy i także prof. H orbaczew ­
sk i z P ra g i i prof. S tock1 z Czerniowiec, jako  re ­
p rezen tanci N auk. Tow7. im Szewczenki. LwTowscy 
uczestnicy deputacy i złożyli swoje k a r ty  w izytow e 
N am iestnikow i, przebyw ającem u obecnie w W iedniu .

Złoty krzyż zasługi n ada ł Cesarz panu B ła ­
żejowi G roblickiem u, koneypiście skarbow em u w7 
T arnov1e za to, że z narażen iem  w łasnego życia 
u ra tow ał pew nego człow ieka z topieli

Kursa samarytańskie dw utygodniow e dla 
pań, urządzone sta ran iem  K oła m edyków  w szech­
n icy  lw ow skiej, rozpoczną się w poniedziałek  dnia 
15 b. m. P rogram  ku isów  sta ran n ie  dobrany. W y ­
k ładać b ę d ą : prof. dr. K a d y i: A natom ia ciała
ludzkiego (G g.). P rof. dr. K uczera : Z arys nauki
o przyczynach  chorób, z szezególnem  uw zględn ie­
niem  chorób zakaźnych,JG  g.). D ocent dr. P anek  : 
H yg iena m ieszkań (2 godz.). D ocent dr. B iernacki: 
Zasady7 ży7w ienia chorych- (2 g.). Doe. dr. B ie rn a ­
cki : P ielęgnow anie chorych (2 g.). Doc. dr. H e r­
m a n : P ierw sza  pomoc w  nagłych  wypadkach*(34g.).- 
K u rsa  te  odbyw ać się będą w sali w ykładow ej 
anatom ii, ul. P ie k a rsk a  1. 52, codziennie od 5 — 7.

Wlięso we Lwowie w szelkich  gatunków  po­
tan ie je  od 15 b. m o*St?gi\ na kilogram ie. Mięso 
prow incyonalne potaniało  we I.w7ow1e od 1 b. m.
0 IG gr. na kilogr. w  rzeżer m iejskiej, gdzie mięso 
to  sprzedaje biuro pośrednictw a rzeżnikom  tu te j- 
6zjTm. Mięso prow incyonalne sp rzedają  w halach  
m iejskich  na K rakow skiem  i na H alickiem  i w 
sk lepach  drugorzędnych.

bjórnson przeciw nam. Z nakom ity  powie- 
ściopisarz i d ram a tu rg  norw ezki, B jornson, nie 
p rzesta je  ząimow7ać się nami, p rzedew szystk iem  zsś 
stosunkiem  naszym  do Rusinów, a że nie zna w i­
docznie an- h is to ry i polskiej, an i w spółczesnych 
stosunków  naszj7oh ta k  w  G alicyi, ja k  i pod in n y ­
mi zaboram i, przeto  w yp isu je rzeczy7 tak  dalek ie  
od tego, co jest, źe znających  spraw7ę m ogą jego 
re laeye w prost ubaw ić, ale ni°znająi ych  je j b a ła­
m ucą i wrrogo przeciw  nam  usposabiają. Oto w o- 
s ta tn ln  num erze w iedeńskiego p ism a Z c it z m i e ­
śc ił on znowu a rty k u ł, w ystępu jący  bardzo przeciw  
Polakom , j .k o  ciemiężcom Rusinów7. W  arty k u le  
tym  w ypow iada tw ierdzenie, że Polacy7 w  przeciw ­
staw ien iu  do żydów i Rusinów w G alicyi znajdu ją 
się w mniejszości, a pomimo to uciem iężają jednych
1 drugich . R ów nież kryU.ykuie ostro działalność 
K ola polskiego w pierw szej dum ie i tw ierdzi, że 
P olacy dom agali się  w7 dum ie zm iany p raw a w y­
borczego w duchu reakcyjnym .

Owóż boli nas bardzo, iż człowiek ta k  ro­
zum ny i U talentowany, k tórego  głos bezsprzecznie 
może w y w ie ra j w rażenie i być b ranym  w  rachubę, 
m a o nas usta lone ta k  złe i z p raw dą niezgodne 
w yobrażenie. A le za złe b rać mu tego nie możemy7. 
Bo cóż on w inien, że my nic a nic nie robim y ab y  
m ógł nas poznać, a p rzeciw nicy  nasi inform ują go 
tak , ja k  d la n ich  je s t  najkorzystn ie j.

Dwaj bracia Fusiili „U krainiec11 i moskalofil 
m iędzy sobą, X . C yryl Lew icki, proboszcz w Dąb- 
kowoach opowiada w llalic;:., że gdy  przed k ilk o ­
ma la ty  chorow ał i m usiał w yjechać d la  p o ra to ­
w an ia  zdrowia, s ta ra ł się o zastępcę, p ła tnego  z 
funduszu relig ijnego. N ie znalazł ato li poparcia  an i 
w sta rostw ie, aL w nam iestn ictw ie, an i też u 
ówczesnego m etropolity  (kard . Seinbratowicza). 
Z w rócił lię w tedy  w ciężkiej potrzebie X . L ew ick i 
do sw7ego b rata , no taryusza w W inn ikach , „Ukra­
iń c a 11 i p rzy jacie la  p B arw ińsk iego , prosząc go, 
by  wyyjednał u tegoż ostatn iego poparcie w7 m ini­
s te rs tw ie  w yznań i oświaty7. O dw rotną pocztą od­
pow iedział notai-yusz b ra tu  odmownie, pisząc, że 
nie może się za nim  u jąć u p. B arw ińskiego, gdyż 
ten  wie, że X L ew icki je s t  moskaloiilem, a jako  
takiem u poparc ia  on nie udzieli, a  przy tem  nota- 
ryusz może u tra c :ć przy7jaźń  p. B arw ińskiego . W re ­
szcie paroch udał się do m arszałka, hr. B adeniego. 
k tó ry  go chętn ie wws-luchał i za pośrednictw em  
szw agra swego, A dam a Jędrzeiow icza, ówTczesnego 
m in istra  d la  G alicyi, wąystarał się w7 ciągu dni 14 
o w ikarego, p ła tnego  z funduszu relig ijnego. X iądz 
L ew icki kończy słow7y: „Czego odmówił b ra t ro ­
dzony w raz z p. B arw lńskm i, to w7y jednał P o lak  
d la k a c a p a 11.

Zmian? własrosci. P oseł S tefan  Sękow ski, 
p rezes Piady powlatow-ej m ieleckiej, n ab y ł od pp. 
W łodzim ierza i Rozalii z Dzw7onkow skich Ł ukasie- 
wiczów dobra Ł ukaniec, położone w pow iecie m ie­
leckim .

Zuchwały rzezimieszek. P rzed  sądem  k a r ­
nym  w7 K rakow ie  staw7ab onegdaj dway młodzi, lecz 
znani ju ż  nałogowi, n iepopraw ni złodzieje : R om an 
H e ls k i i J a n  H em ski. O dpow iadali oni za kradzież 
szam pana i innych  d rogich  win, tudzież lik ierów  z 
pry7w atne j p w n ic y . Skradzione napoje częścią wyT- 
pili, częścią sprzedali, zaś dziew ięć bu te lek  szam -

Wy płata kuponów i wylosowanych obligacji. Kewizwa losów i innych papierów wartościowych 
Ubezpieczenie losów od straty przy wylosowaniu

D O K I B A N K C W Y  i K A N T O R  W Y M iA Y

Sokal A  I.HSen
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez dobczenia prowizyi.
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Pan.a ustaw iono przed  trybunałem  jako  corp-us %& 
lct i: Po przeprow adzonej rozpraw ie skazano U tel- 
,lego na trz y  la ta , zaś H em skiego na dw a la ta  

'Vl?zienia. W yrok  ten  ta k  ziry tow ał U telsk iego , że 
Przyskoczył do stołu, n a  k tórym  s ta ły  bu te lk i z 

“■Mpanem i jednym  zam achem  zrzucił je  n a  zie- 
mi? z ta k ą  siłą, źe szkło rozprysnęliU się ' w ty s ity  
0{ kaw ałków , szam pan zala ł podłogę, a jed n a  bu­
telka p ad ła  z trzask iem  na stó ł dzienn inarsk i. Zu- 
chwałemu rzezim ieszkow i obostrzono k a rę  jedną
01 ’ttmicą i dwoma postam i w  p ierw szym  tygodniu  
°dsiad} wania. k ary , a nad to  będzie jeszcze osobno 
stawał przed  sądem  za złośliw e uszkodzenie cudzej 
własności.

Hr. Marya Walerya Larisch-Moenich, wnu- 
czka księc ia  L udw ika baw arsk iego , b ra ta  cesarzo­
wej austryaok ie j E lżb iety , zm arła tym i dniam i w 
^letzu na ospę. K siążę L udw ik baw arsk i, k tó ry  
Niedawno po raz  trzeci się ożenił, b y ł po raz pierw - 
Szy  żonaty  z ak to rk ą  M endel. G dy się z n ią  roz­
wiódł, cesarzow a zab ra ła  do siebie córkę jego  Ma- 
ryę i w ydała  ją  zamąż za br. Je rzego  L ariseli- 
■^loenicba. S yna z tego m ałżeństw a trzym ał do 
°hrztu Cesarz aus tryacb i zaś córkę, zm arłą  obecnie 
hrab iankę M aryę W a le ry ę , trzy m ała  do chrztu  
al'cyks. Gizela. H rab in a  M arya Larisch-M oenich 
żyła w ścisłych  stosunkach  z n as tęp cą  tronu  au- 
Stryaokiego, arcyksięciem  Rudolfem , k tó ry  w salo­
la c h  jej w idyw ał się z baronów ną M aryą V ecsera.
2  powodu te j sp raw y h rab in a  popadła w n ie łaskę 
U dworu i odtąd  przebyw ała w  dobrach swoich na 
^zląsku. U d y  przed  dwoma la ty  udała  się do Mo­
nachium, ażeby odwiedzić ojca swojego ks. L udw i­
ka, poznała się ze śpiew akiem  operow ym  B rucksem  
1 naw iązała z nim stosunek miłosny. Do u ęża już 
nie pow róciła. W  roku 1906 otrzym ała rozwód i 
poślubiła B rucksa. Dzieci sąd  p rzyznał ojcu, ale 
córka M arya W ale ry a  ta k  b y ła  przyw iązana do 
niatki, że pozwolono je j pozostać przy  niej. B rncks 
je s t dy rek to rem  te a tru  w M etzu i tam  um arła  h ra ­
bianka. M arya W a le ry a  L ai isch-Moenicli.

CoKąO jechŁĆ latem ?  Zw yczaj w yrw an ia 
się z p rzygn ia ta jące j i denerw ującej zaduchy, ja­
k a  panuje w  m ieście w śród la ta , n a  dłuższy, lub 
kró tszy  p rzeciąg  czasu —  i odpoczynku na łonie 
natury , dla zyskan ia  now ych sił do w alk i życio­
wej, p rzes ta ł b ć oddaw na przyw ilejem  ludzi boga­
tych. W yczerpanie duchow ych i fizycznych sił, j a ­
kiego doznają m ieszkańcy dzisiejszych m iast w ie l­
kich, ciasno zabudow anych, a gęsto  zaludnionych 
i z tego  powodu ogrom nie dusznych, stw orzyło ko ­
nieczną potrzebę z tego, co przedtem  było zb y t­
kiem, a zaspokojenie te j po trzeby często z w ielkie- 
Lui ofiaram i je s t połączone. Tern dotkliw iej odczu­
wa przeto  człowiek m niej zamożny7, jeżeli ofiara 
ta k a  nadarm o poniesioną została, jeże li ciężko o- 
kupiony pobyTt le tn i jem u samemu, albo jego  rodzi­
nie nie d a ł spodziew anego w ytchn ien ia , albo 
Wogóle nie zadow olnił go. P y ta n ie  zatem , gdzie wy­
jechać na łato, ma bardzo pow ażne znaczenie i po­
winno być rozw ażone w cześnie i dokładnie, ponie­
waż stosow ny w ybór m ieisca pobytu  le tn iego za le­

czy dziś od różnorodnych w arunków  Prócz stoja_cej 
na pierw szym  planie kw esty i kosztów, należy7 je ­
szcze p rzy  w yborze m iejsca pobytu zw rócić uw agę 
na inne w arunk i, z k tórem i się liczyć należy7, a 
m ianow icie,: na położenie, k lim at, dostępność oko­
licy, u rządzenia san ita rne , pomoc lekarską, m ie­
szkanie, u trzym anie , możność używ ania kąpieli, a 
w reszcie n a  rozryw ki i zabaw y. Ażeby się zatem  
uchronić od późniejszego rozczarow ania, należy  się 
p rzedtem  dowiedzieć, o ile  p ro jek tow ana m iejsco­
wość rzeczyw iście życzeniom  odpowiada. W yczer­
pujących pod każdym  w zględem  in fo rm ac 'j, udzie­
lić może K ra jow y  Zw iązek tu rystyczny  w K ra k o ­
wie, który7 prow7adzi w ykazy  m iejsc kąpielow ych, 
zdrojow isk, m iejsc k lim atycznych, hoteli, re s ta u ra -  
eyj, pensyonatów , zakładów  leczniczych, ta k  k ra ­
jow ych, ja k  i zagranicznych i t. p . i udziela pod 
tym  w zględem  w szelkich  w y jaśn ień  ustn ie  lub p i­
sem nie, zupełnie bezp ła tn ie .

AT in te res ie  zatem  każdego, zam ierzającego 
jechać na le tn i poby7t  je s t  zaczerpnąć tam  w iado­
mości potrzebny7ch, zanipi zdecyduje się  na w7y7bór 
m iejsca, k tó re  jem u i jego rodzinie ma przynieść 
spodziew any w ypoczynek ciała i um ysłu.

Statystyka śmiertelności. W ed łu g  ogłoszo­
nej niedaw no publikacy. najw yższej Rady7 zdrow ia 
w W iedniu , tak  się p rzedstaw ia  śm iertelność w m ia­
stach  galicy jsk ich : Najw iększy7 p rocen t zm arłych
je s t w D rohobyczu, gdyż 36 na tysiąc, następn ie  
w  K rakow ie 28-1, w B rodach  25, w  K ołom yi 24 '5 , 
w S try ju  24, w Tarnopolu  i Tarnow ie 23-3, -we 
Lw ow ie 23 2, w Ja ro sław iu  21 '5 , w Sam borze 21-2, 
w Rzeszowie 21 ■ 1 ,■ w Nowym  Sączu 19-5, w P rz e ­
m yślu 17" 1, w Podgórzu 17"prm . —  Do najzdro­
w szych m iast w k ra ju  należy7 S tanisław ów , bo p ro ­
cen t śm iertelności w ynosi ty lko  16-4. W  innych  
m iastach P rzed litaw il p rocen t śm iertelności p rzed­
staw ia  się tak: W iedeń  17*5, Salzburg  244-, Cfrac 
'21-3, T ry e s t 25 5, P ra g a  26-3, K arlin  977, Śmichów 
1L 8, K arlsb ad  29-9, Ołomuniec 1L2, Cieszyn 35-5, 
Czerniow ce 26/7.

Narodowość panny Saicmei Krusselni-
ckiej. W  Dile czyhaliśmy niedaw no a r ty k u ł pełen  
oburzenia na k tó reś  pismo polskie za to, że mó­
w iąc o w ystępach  te j a r ty s tk i w San Carlo w  N e­
apolu, nazw ało j ą  „p o lsk ą11 a rty s tk ą . Dilo potępiło  
to, jako  ja k iś  czyn bardzo han iebny  ze s tro n y  pol­
skiego społeczeństw a, jako  okradanie Puusiuów ze 
znakom itych ludzi itd . Tym czasem  te raz  w osta­
tnim  zeszyci* francusk iego  czasopism a illustrow a- 
nego Je suis tout znajdujem y p o rtre t panny  K ru- 
szełn icki, j  i no ta tkę  biograficzną, z k tó re j dow iadu­
jem y  się, że pochodzi ona z aryustokratyezuai pol­
skiej rodziny7, a za swoje rew olucyjne zapatryw a- 
n ia  została  wy7dalona z Rosy7! i z tego powodu 
w ystępuje te raz  we W łoszech.

Oczywiście koresponden t pism a Je sais tout, 
biorąc od p an n y  K ruszeln ickiaj fotografię, zaczer­
p n ą ł także od niej tych  szczegółów biograficznych. 
A le tem u już Dilo nie zaprzeczyło, ani też nie 
rzuciło gromów potęp ien ia na znakom itą śpiew aczkę.

Agitaeya prawosławnych popów przeciw  
katolicyzm ow i w7 K rólestw ie- polskiem  p rzyb iera  
coraz więcej znam iona czynów kolidujący7ch z ko­
deksem  karnym . D zienniki tam tejsze opisują na- 
p rzy k ład  ta k ie  w y p a d k i:

W  H rubieszow ie, w cerkw i praw osław nej 
(daw ny kościół unicki) zaprzestano dzw onić na n a ­
bożeństw o na w schodni sp o só b ; umieszczono nad 
cerkw ią  syg n a tu rk ę , procesya obchodziła naokoło 
cerkw i na sposób kato lick i itp., lecz w szystk ie te  
środki niew iele pom ogły i ludność w dalszym  c ią ­
gu przyjm ow ała wy7znanie kato lick ie. Po w siach 
n iek tó rzy  duchowni praw osław ni stosu ją inny, sk u ­
teczn iejszy  środek. T łóm aezą ludowi, że ukaz o to- 
le rancy i relig ijnej w ydany  został ty lko  tym czasowo 
dla zbadania w ytrw ałości w w ierze praw osław nej, 
ale później n as tan ą  jeszcze gorsze czasy, bo koza­
cy będą bić „w yclirestow  “ i „p ierek iń szczykow 11 
K abajkam i, a tym , co zostali w iern i praw osław iu  
-"jdą rozdaw ane pańsk ie  g run ta . Szerzenie podo­
bnych fa łszyw ych  wieści w yw arło  bardzo złe sk u t­
k i i zaostrzyło stosunki m iędzy kato likam i i pra- 
w osj-w nym i. Z darza się nieraz, że syn lub córka, 
m ieszkający  w m ieście, przyjąw szy7 w iarę  kato licką,

d jp ą  na wieś, by  odwiedzić rodziców. A le co się  j 
okazu je ; - rodzice zam iast z radością pow itać 
dziecko, w obawie o trzym ania kozackich n eba jek  
nie p rzyznają  się do niego, jakko lw iek  bardzo czę­
sto sam i chcie liby  przejść n a  łono K ościoła k a to ­
lickiego.

Licencya poetyczna je s t  przyw ilejem , z któ­
rego chę tn ie  k o rzy sta ją  poeci, ilek roć ' m ają t r u ­
dności w u trzym aniu  ry tm u  lub w w ynalezieniu  
końców ki do rym u. N iek tó rzy  z nieb posuw ają się 
ta k  daleko, że tw orzą nowe wyważy, p raw ie  niepo­
dobne do tych, k tó re  m ają zastępow ać. K tóżby  np.  ̂
odgadł, że w ynaleziony  przez K asprow icza „szy d 11 
oznacza szyderstw 7o. A le najlep iej ndało  się Gomn- 
lickiem u. O głosił on tak i oto w iersz : 

rA perłow ej konchy  tw oje czoło,
P rze jrzyśc ie  blade, n ak sz ta łt niell...
Jeszcze pod dachem  tym  wesoło,
I  m yśl tam  tańczy , s tro jn a  w biel.
Je d n a k  n iekiedy, pośród lśn ień ,
L eciuekna ehmurkati sk rzyd ła  rozchy la—
N iby  cień.
Niby7 cień lecącego motyla...

N iew iele w7aźę z konchy7 czoło,
Anim  m iłośnik  zim nych niell ;
U nikam  domów, gdzie wesoło,
D rażn ią  m nie myśli, s tro ju e  w biel.
A le-b /m  zyoie d a ł bez drżeń,
I  aż mię kusi te j próby  chw ila —
Z a ów cień.
Za ów cień lecącego motyla...
Okazuje się tedy7, że je s t  ja k ie ś  czoło z p e r­

łowej konchy7 zrobione, a p rze jrzy jc ie  b lade na po­
dobieństw o „ n i e l l i  że tych  „zimnych n ie ll“ poe­
ta  nie kocha Tym czasem  n ie lla  je s t  czarna jak 
w ęgiel i robi się z W'ęgla. Z łacińsk iego  wywnzu 
nigcllum , czarniaw y, zrobili W łosi Satyra z nietlo  
d la  oznaczenia in k ru stacy j czarnych, robionych na 
m etalach  za pomocą proszku węglowego, w tłacza­
nego w m etal. P roszę tedy  sobie w yobrazić czoło, 
k tó re  K ło b y  zrobione z perłow ej konch-, było 
przejrzyście blade i p o k ry te  było czarną iuk rusta - 
cyą węglową, a w szystko ty lko  dlatego, żeby był 
rym  do „stro jna  w  b ie l11.

Banan swatem. P ism a ang ielsk ie  opowiadają 
o zajm ującem  zdarzeniu, ja k ie  zaszło w  B irm ing­
ham. Oto pew na służąca k u p iła  sobie na ta rg u  ba- 
nau, a gdy  go rozkroiła , zab iera jąc się do jedzenia, 
znalazła w nim  piórko p tasie , a w  tern p iórku  
karteczkę, zw in iętą  w trąb k ę . N a karteczce była 
drobnem i h teram i, alo zupełnie ezytelnenii, nap isa­
na wiadomość, że p iszący  je s t  u rzędnikiem  p la n ta ­
c j i  bananów  na w yspie Jam ajce, że je s t  kaw ale­
rem  i że pragnąłby7 się ożenić. B y ł też podany a- 
d res piszącego. D ziew czyna w yczytaw szy tę  w iado­
mość, odpisała zaraz. P o  w ąajem nej koresponden­
c j i ,  k tó ra  blizko rok  trw ała , przy7był ów p lan ta to r 
bananów  z Ja m a jk i do A nglii, w ziął ślub, poczem 
zaraz z m łodą żoną pow rócił do swej ojczyzny.

Tajny skład broni. P olicya w S anderland  
(w A nglii) w y k ry ła  w piw nicy jedpego z ta m te j­
szych domów 50.000 sz tuk  rew olw erów  i 300.000 
naboi. J a k  się okazało, by ł to ta jny  sk ład  broni 
rew olucyonistów  rosyjskich .

Zdanie prezydenta ministrów Clemenceau 
o Karlsbadzie i jego publiczności. T ym i dniam i 
pojaw iła się w  P ary żu  na pu łkach  k sięg arsk ich  
książka p. C lem enceau p. t. A u  f i l  des jo u rs ,  w 
k tó rej prezy7den t m inistrów  w ypow iada sw oje -wraże­
n ia z pobytu  swego w sły7nny7ch K s rolow ych "Wa­
rach. P isze m iędzy in n y m i:

„Zdum iew ająca je s t  tu ta j czystość. K obietom  
miejscowym brak  poczucia estetycznego, ale m ają w 
najw yższym  stopniu  zm ysł porządku. Od ran a  do 
w ieczora m yją, szorują, sp rzą ta ją , trzep ią  dy7w any, 
m aterace, poduszki, ubranie, słowem  w szystko, co 
im w padnie pod rękę. ”W całym  K arlsbadzie  bez 
ustanku  rozlegają się odgłosy trzepaczek , sp ad ają­
cych na różne przedm ioty, nie zaw ierające już ani 
źdźbła kurzu. Gdy7 „ DienstmiLdchen’yfi karlsbadzk ie  
nie m ają już nic do trzepan ia , d la  rozm aitości mó­
w ią : „G u ten  T a g “. A z jak iem  p rze jęc iem ! Mówie­
n ie : „dzień  d o b ry “ je s t  narodow ym  obrządkiem .

W e w szystk ich  w iększych jada ln iach  widzi 
się u drzw i w spaniałego, złotolitego szw ajcara,
k tó ry  nie ma w życiu innego celu, ja k  ty lko cie­
szyć się z przybyw ających  gości i życzyć im
„dzień d o b ry 11. N ie je s t  to form alność b a n a ln a — to 
isto tn ie  pow itanie serdeczne, którem u tow arzyszy 
uśm iech. Jasnow łose, nieładne, ale zgrabne „D ienst- 
m iidchenjy11 sto ją  g rupam i w re s ta u racy jn y ch  ogród­
kach  i rzucają  się na każdego gościa. Skoro ty lko  
się ukaże, otrzym uje stokrotne: „D zień do b ry 11.

rUi:adowauy tak iem  przyjęciem , siada i w oczekiw a­
niu na kaw ę lub bn terszn ity , rozpościera dziennik. 
A le z pow itaniam i jeszcze nie koniec. 1 jw iedziało 
mu „D zień d o b ry 11 k ilkanaście  dziew cząt zaledwie, 
rzuca się te raz  kii niem u cały  sz tab  kelnerek , któ- 
re  by ły  rozrzucone po całym  ogródku; idą na niego 
u ordynku bojowym i bom bardują go gradem
„dzień dobryliń  Poniew aż gość każdy  w zięty  je s t 
w tak i ogień rotow y, w ięc „dzień  d o b ry 11 zaw ie­
szone je s t  ciągle w pow ietrzu. G dy gość odchodzi, 
„G uten T a g 11! zam ienia się na: „A d ieu11. „A dieu11, 
„ad ieu 11 — woła sto głosów. J e s t  się już dawno 
po za obrębem  kaw iarn i i ogródka, a sm utny od­
głos .„ a d ie u 11 jeszcze ściga, tow arzyszy  do następnej 
ulicy...

...Słówko jeszcze o p ijących  wod.ę^ T ow arzy ­
stwo p stre , różnorodne. A m eryka najżyw szym  św ieci 
blaskiem . Czemu też k raw cy  p aryscy  nie udzielają 
rad  swym  niem ieckim  k o leg o m ! W  toa le tach  N ie­
m ek niem a tonów d y sk re tn y c h  —  sam e krzyczane. 
M amy tu  chłopki bośniackie, ja rzące  się od złotego 
szychu i k s ią żą t indyjsk ich , noszących się po a n ­
g ie lsku  i duchow nych w szelakich : . pastorów , k s ię ­
ży greck iego  i rzym skiego obrządku, m amy też i 
p ru sk ich  oficerów, odkom enderow anych tu  zapewnie, 
aby  sw7ym junack im  w yglądem  daw7ali św iadectw o 
dzielności p ru sk ie j a rm ii11.

Temperatura dn ia  3 kw ietn ia  o godz. 7-mej 
rano w ynosiła : w G alieyi zachodniej —j—3, we
Lwowie 2, w T arnopolu  4- 2, w Czerniowoach 
-4-2, w7 W iedniu -f-2 , w  Salcburgu -}• 4, wr G rac u
-j-3, w P rad ze  -{ 2, w  T ryeśc ie  8 , w  Abbazyi

5, w R aguzie -j~-Is8 wj B udapeszcie -ę 5 , w 
B erlin ie  -j- 4, w  H am burgu  -|-G, w M onachium 
—j-2, w Zurychu -j-4 , w  G enew ie -j- 4, w7 L ugano
-[-7, w A nglii - f  S, w P aryżu  4 -9 , w B iarritz
—f-10, -w N izzy ~j 9, w północnych W łoszech -j- 7, 
we F lo ren  cyi 4  8, w7 Rzym ie -j 6 , w Neapolu 
4 -  8, w  P alerm o 4 -1 5 , w  M adrycie -j-3*. w  S ztok­
holmie - f 4 ,  w  P e te rsb u rg u  - '-1 , w W iln ie  —  1, 
w  W arszaw ie  - f  1, w  M oskwie 0, w K ijow ie 
+  1, w  O dessie -[-4 , w Serajew ie w7 B el­
gradzie -j-5 , w B ukareszcie G, w Sold 4  2, 
w7 K onstan tynopo lu  4 -7 , w  A tenach 4- 12- (Tem ­
p e ra tu ra  w edług  Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano  -}- 3 
w poł. 5 B- B ar. 761. Idzie w  górę. P ochm urno’ 

Nasze służące.
P a n i  (do kuchark i). Co w idzę —  H an iu ?  ty  

się  nie w stydzisz mieć? kochanka ?
H a n ia . W o —  a to czego ? W łaśn iebym  się 

w stydziła , gdybym  żadnego n ie m iała

Widowiska i koncerty*
Repertuar teati u miejskiego Dziś: „Słoneczna 

p ie śń 11. —  W  sobotę popołudniu „K upiec w en eck i1-', 
w ieczorem  „ T ra v ia ta “, —  W  niedzielę popołudniu 
„A ch to Z ak o p an e11, wieczorem  w7yjątkow o o godz. 
7ej „Z y g fry d 11. —  W  poniedziałek  jubileuszowe 
p rzedstaw ien ie  ku uczczeniu 401etniej działalności 
scenicznej G ustaw a F iszera : „Ś luby  p an ień sk ie .11
Rozpocznie „ H a lk a “ , a k t I. —  W e w torek  „ P ię k ­
na H e le n a 11 Offenbacha. —  W e środę po raz 1szy 
„D am a od M aksym a,11 kro tochw iła Je rzego  Feydeau . 
W e czw artek  po raz ls z y  „Don P asąu a le ,11 opera 
D onizettiego .— W  pią tek  „D am a od M aksym a11. — 
W  sobotę popołudniu „K rólow a T a t r 1' ;  wieczorem 
„Don P asq u a leu.

Filharmonia lwowska nam  k o m u n ik u je : 
D y re k c ja  F ilharm onii o trzym ała -wczoraj n as tęp u ­
ją c y  te legram , k tó ry  dla spraw dzenia został w y­
w ieszony "w oknie k asy  F ilh a rm o n ii: „Z  powodu 
n ied y sp o zy c ji p roszę koncert odłożyć na 14 dni. 
S te g c ra. —  K asa F ilharm onii sprzedaje b ile ty  na 
koncert M. B oyer, k tó ry  odbędzie się  10 kw ietn ia, 
a  zw raca p ieniądze za b ile ty  na k o n ce rt S tegera.

Repertuar teatru krakowskiego. W  so­
botę „D on C arlos,11 trag e d y a  F i-. Sch illera. —  
W  niedzielę popołudniu „T am ten 11 M askoffa; w ie­
czorem „M oralność pan i D u lsk ie j,u —  W  poniedzia­
łek  popołudniu O brona C zęstochow y11; w ieczorem  
„D on C arlos11.

Coiosstun H erm anów. Od 1 do 15 kw ie tn ia  
The. 3 I ie ta lo u n g  E u g en es , obracające się trapezy . 
U rd ia  i M o za ra h a r , tresow ane k ruk i. K in i  Fosco- 
lette, exeentrique franęaise. E d w a rd  i  E u n e g u n d a , 
w odew il. Vitograj)Ji, sensacy jne żyw e obrazy- — 
W  niedzielę i św ię ta  dw a p rzedstaw ien ia : o godz.
4 i 8.

Literatura i sztuka.
-- Gustawa Gawalewiczówna (Toporczanka).

„L i s t k i ll. U ryw ki ko resp o n d en cji z przedm ow ą Bo­
lesław a P rusa . Z po rtre tem  autorki. W arszaw a. 
G. G ebethner i W olff. K raków . G. G ebethner i Sp. 
1907. S tronic 100.

P rzed  k ilku  m iesiącam i zanotow ały pism a 
w arszaw skie fa k t ogrom nie smutny7. Oto młoda, 
zaledwie dw udziestoparo letn ia  panienka, panna G u­
staw a G aw alew iczów na, -pisująca pod pseudonimem 
Toporczanki, córka znakom itego pow ieściopisarza 
i d y rek to ra  te a tru  w  Łodzi, M aryana G awalewicza, 
odebrała sobie życie w p rzystęp ie  a tak u  m elancholii. 
Po je j śm ierci zebrano nie jej p race, k tó re  rozrzu­
cone były7 po pism ach w arszaw skich , ale je j lis ty  
do osób z n ią  ściśle zaprzyjaźnionych, z tych  li­
stów  wy7rzucono w szystko, co je s t  osobiste i lokal­
ne, a pozostawiono łydko refleksye, rzucające pewne 
św iatło  na duszę tej młodej, bardzo rozum nej, b ar­
dzo u ta len tow anej dziew czyny i w yjaśn ia jące  nam  
po części powody, d la  k tó rych  ona dobrowolnie 
w ycofała się ze społeczeństw a i z życia.

B olesław  P rus, k tó ry  nap isał przedm ow ę do 
te j książki, pow iada, że ś. p. G ustaw a G aw alew i- 
czówna podobną poniekąd była do A raba, k tóregoby  
zły geniusz przerzucił odrazu ze środka A fryk i do 
krajów  podbiegunow ych i k tó ry b y  tam , znalazłszy 
się w śród śniegów  i lodów i ludzi odzianych w fu­
tra , w yobrażał sobie, że uż n igdy  nie zobaczy 
słońca, nie poczuje w oni kw iatów , nie usłyszy 
śpiew ów  -wesołych. O czywiście n ie  w y trw ałb y  w7 
ty ch  w arunkach , lecz prosiłby  A łłacha o śm ierć 
corychlejszą, a w  końcu gdyby  ona nie nadcho­
dziła, sam by je j p rzybycie przyśpieszył. Podobnie 
i G aw alew iczów na, is to ta  nadw rażliw a, przeczulona, 
zjaw iła się w śród nas z innego św ia ta  —  ze św ia­
ta  m arzeń o szczęśc iu  i miłości, a znalazłszy  się 
■wśród społeczeństw a, w  k tórem  g rasow ał w yuzdany 
bandytyzm  i anarch ia zupeR a, s trac iła  w iarę  w 
szczęście i w miłość, a w nas tępstw ie  tego p o stra ­
dała ochotę do życia.

W  jednym  ze sw7oich listów  pisze ona: 
„W  duszach na3zej doby m rok i noc, zw ątpienie 
i rozterka ; wesołość, ta  n iefrasobliw a -wesołość za­
gas ła  w  nich i n ie  postoi, lecz to nie przeżycie, 
nie nuda, nic poza; w esela .serca i ducha niem a 
skąd cze rp ać-1.

W  innym  znów liście pow iada: „Czy j a  znam 
la ta  odrętw ien ia duszy, k iedy  się żyje nie żyjąc, 
czuje i.ie czując?.,. Człowiek ucieka z m iejsca na 
miejsce, ja k  p ies goniony, m yśląc, że ńiwUbędzie 
lepiej, a w szędzie je s t  jednakow o źle. R zuca się 
m iędzy ludzi i nag le  ludzie go rażą  i są  mu okr,i> 
pnie dalecy  i obojętni. W ra ca  do swej sam otni i 
p rzeraża  go cisza, lęka s-ę m yśli w łasnej, czyha­
jące j ze wszech kątów  na mózg zmęczony. I  w tedy 
chciałoby się Jedz, nie m yśleć, nie pam iętać, me 
czuć, zasnąć kam iennym  snem na d ługo11.

Słowa te  — zdaje się •— w y jaśn ia ją  najzu­
pełn iej c ierp ien ia duszy panny  Gawalew7iczównej 
i tłóm aezą powody, k tóre ją  do sam obójstwa 
popchnęły.

C zytając je j „ L is ty 11 odnosi się w rażenie, że 
to by ła  osoba bardzo rozum na i bardzo szlachetna. 
P ow staje  w ięc szczery  żal, że is to ta  ta k a  opuściła 
nas i p rzen iosła się do lepszego św iata. Przedm ow a 
P iu sa  je s t p isana łzam i, a „ L is ty “ Gawalgwiczó- 
-wnej u spraw ied liw ia ją  zupełnie te  łzy. Szkoda je j 
ogrom na i niepow etow ana. R e w o lu c ją  so c ja lis ty ­
czna w  K ró lestw ie  Polskiem  zadała naszem u spole- 
czeństw7u milionowe stra ty , ale bodaj czy nie w ię­
kszą jeszcze szkodę w yrządziła przez to, że do 
rozpaczy i sam obójstw a doprow adziła tę  w zniosłą 
duszę. J a k iż  bowiem olbrzym i pożytek  przyniosłaby 
ona naszej lite ra tu rze , gdyby  m ogła dalej rozw ijać 
się norm alnie. 1

K siążka zaw iera  sam e u ryw ki z listów7, w 
u ryw kach  ty ch  je s t ty le  g łębokich  m yśli, ty le  
spostrzeżeń trafnych , ty le  sz lachetnych  uczuć, i s  
odnosi się z je j czy tan ia niewysłow7ioną rozkosz, 
i razem  w7y ją tk i te , uzupełniając się naw7zajem, 
tw orzą całość lite rack ą , bardzo ponętną; na w yryw ki 
jednak  cytow>ane tra c ą  w iele na zDaczenin. P o­
w strzym ać się  w szelako nie możemy, żeby m e za­
cytow ać bodaj paru  ustępów, pokazujących nastró j 
daszy  tej niezw7} kłej is to ty  Oto w raca ona z kon­
certu  i robi uy/agę w liście, że p rzew ażna część 
ludzi nie umie słuchać m uzyki na koncertach.

„P ierw sza lepsza p rzerw a —  pisze ona —  
dobrą im je s t  do rozpoczęcia banalnej rozmowy ■ 
jedno zaw ieszenie rą k  a r ty s ty , służy do w ybuchów  
w rzaskliw ych, b ru ta lnych , rażących  oklasków . Nm 
um ieją cieszyć się i napaw ać w7 skupieniu; a  p ieśń  
je s t  ja k  woń, u la tn ia  się i rozprysku je  je j czar 
pod b ru talnem  dotknięciem  rzeczyw-istej ręk i. O 
tak , ludzie nieskończenie przeszkadzają na koncer­
tach! Ma się do nicli żal i złość za p ły tkość  i fili- 
sterstwm ty ch  dusz, za uw7agi banalne i nie nowe 
za poehop do ostrego, jadow itego k ry tycyzm u — a 
tu chciałoby się zasłonić oczj7 i poić ducha dźw ię­
k am i11.

W  innym  znów liście robi ta k ą  rozum ną 
obserw acyę-

„Zazw yczaj w jednostce, k tó rą  kocham y, 
upatru jem y doskonałość w  napięciu  najw yiszem , 
sądzim y ją  ta k ą  w naszych oczach. Cóż dziwnego, 
że rzeczyw istość) z m a jak :em naszej -wyobraźni 
częstokroć w sprzeczności zostaje. Mówię: —  jeżeli 
kocham y. W  sprawne uczuć naszych wogóle po­

w inniśm y być zaw7sze: poszukiw ani, pożądani, ocze­
kiw ani; z chw ilą, g d y  z naszej stro n y  dajem y nad­
m iar uczucia, gdy  w ybiegam y naprzód z objawem 
serca, sta jem y się częstokroć niepożądani, w prost 
n u d n i11.

Do książk i dodano p o rtre t au torki. Poznajem y 
w :ęc tw arzyczkę p e łną  m elancholii, ale o oczach 
bardzo rozum nych, a P ru s  mówi o niej, że była 
bardzo ładna. Szkoda je j w ielka.

CzQ8Ć ekonomiczna,
Wiedeń 3 kwietnia.

(Z). Sezęśliwie minął krytyczny dzień, w 
kt.urym obawuano się podwyższenia stopy pro­
centowej we w7szystkieh centrach ruchu pienię­
żnego w Europie. DmsLjsze depesze z Berlina, 
Londynu i Paryża brzmiały7 nawret znacznie po­
myślniej. AL Berlinie spadł eskont pryw7atny 
chwilow7o na 58/8°/0, a wdęc o przeszło j/j %  P° 
niżej urzędow7ej stopy procentow7ej, w Londynie 
zaś jest również o drobnostkę niższy od urzę­
dowej stopy7, bo wrynosi 4T/8%) zaś-stopa pro­
centowa banku angielskiego wynosi 5%.

AUezoraj przywieziono z Kapszti !u do 
Londymu złota za milion funtów szterhngów, 
z tego w7yekspedyow7ano zaraz GOO.OOO funtów7 
szterlingów do Ameryki, 100.000 do Indy i, a 
3C0.000 zostało w7 Londynie i powiększyło co- 
koludek nadwątlone zapasy kruszcowe banku 
angielskiego.

Z Paryża donoszą, źe kurs czeków7, opie­
wających na Londyn, obniżył się z 25'Sityna 
25'o7 franków (za funt szterling.), wobec czego 
zmniejszyło się niebezpieczeństwo odpływm zło­
ta  z Francyi do Ang’ii. Ta okoliczność wpły­
nęła niezawmdnie na deeyzyę dyrekc-yi banku 
francuskiego r ie  podwyższania na razie 37 ,%  
stopy. Mimo to jednak sytuacym na giełdzie 
paryskiej jest niepewna, a obawdają się tom 
kilku większych bankructw.

Cena miedzi spadła dziś ogromnie zarówno 
w Paryżu, jak i w Londynie. Skutkiem tego 
obniżył się raptowmie kurs akcy/j Rio Tinto
0 125 franków. Na dziś spodziewają się ogól­
nego zniżenia cen drutu miedzianego, blachy7 
miedzianej, miedzianych rur, tudzież mosiądzu
1 tombaku.

^S.FlLr,
(Depesze pormne).

Czerniowce. Do czerniow ieckiej A llg . Z tg . 
donoszą z J a s s : Do m etropo lity  tu tejszego nade­
szły od chłopów  liczne lis ty , w których  donoszą, 
że złożyli w ręce  popów przysięgę, iż nie zaprze­
s tan ą  p londrow ania i palen ia  dw orów  póty. póki 
nie n as tąp i podział ziemi. Obecnie chłopi ci p ro­
szą o zw olnienie od tej przysięg i. M etropolita po­
lecił duchow ieństw u, aby  zaw iadom iło chłopów, że 
zw alnia ich od przysięg i.

(Depesze popołudnioiee).
Wiedeń. Namiestnik Andrzej br. Potocki 

wyjechał z powrotem do Lwowa.
Wiedeń. Poselstwo rumuńskie zaprzecza 

rozpuszczonej w ostatnich dniach wiadomości o 
niepomyślnymi stanie zdrowia kióla Karola. 
Po ostatniej chorobie król zupełnie wrócił do 
zdrowia i Kerze czynny udział w spraumch 
państwowych.

Bukareszt Gen. Kapeu aresztował w mie 
ście Plojesti 43, a w porriecie 36 byłych m a­
rynarzy pancernika „Kniaź Potem kiiiu za agi­
ta c ję  rewolucyjną. M arynarze ci osiedlili się byli 
w Rumunii po znanym buncie tego pancernika 
i odrazu rozpoczęli wśród chłopów ag itac ję  so- 
cyralisty7czną.

Bukareszt. Dzięki spokojowi, k tóry obe­
cnie wszędzie panuje, prace w polu w wielu 0- 
kolicach będą rozpoczęte. Między chłopami a 
właścicielami i dzierżawcami pezawierano już 
wiele układów. Umowy, proponowane przez 
prefektów, są tak  sprawiedliwe i korzy7stne, źe 
właściciele i dzierżawcy na ogół je przyjmują i 
czy/nią chłopom żądane ustępstwa.

Lublin. P rzed  sądem  okręgow ym  lubelskim  
rozpoczęła się  spraw a pogrom u żydów w lipcu 
i:9(15 r. w Józefowie w pow. pu!av> sk in . O skarżo­
nych je s t  60 osób, św iadków  powołano 175.

Wilno. Przy ul. Żydowskiej na poddaszu 
iednrgo z domów wybuchła ukryta tam  bomba. 
Część dachu zburzona. Z ludzi nikt nie zginął.

Wsrssawa. Ministerstwo zastrzegło, że 
wykłady7 w politechnice warszawskiej mają być 
wznowione we wrzpśniu b r., mało jednak jest 
nadziei, aby7 to zastrzeżenie weszło w -wykona­
nie przed zdecydowaniem w dumie, w jakim 
ięzyku mają być wykłady prowadzone w szko­
łach Królestwa polskiego. W razie, gdyby wy­
kładów nio wznowiono, ciało profesorskie uda 
się do nowo otwierającej się politechniki w No­
wo -Czerkawsku, która będzie nosiła miano Doń­
skiego Insty tu tu  politechnicznego. AV razie bez- 
czymnoici politechniki warszawskiej środk7’ jej 
m ateryalne będą zużyte na rzecz Dońskiego 
Instytutu, przyczem ziemstwo nowoczerkare­
skie zobowiązało się dać na ten cel 1,200.000 
rubli.

Petersburg. S tan  wzm ocnionej ochrony7 w 
gub. w itebsk ie j i Stan w ojenny w D źw ińsku  (Dy- 
naburgu) przedłużono na rok, do ‘29 m arca 1908.

Rewel. Aresztowano jt-kiegoś socjalistę i 
znaleziono u mego 3000 rubli, należących do 
organizacji bojowej.

Petersourg. 439 posłów, zasiadających 
obecnie w dumie, zdeklarowało swoją przym.a- 
leźność do stronnictwa, ja k  następuje: pra wica 
29, październikowej 2-6, bezpartyjni 31, kadeci 
86, frak c ja  kozaków 18, kole polskie 44, mu­
zułmanie 26, grupa pracy7, związek włościański 
i ukraińey 82, narodowi socjaliści 13, socyalni 
rewolucjoniści 31, socyalni demokraci 54.

Rzym. AAmbec komentarzy7, z jakim : zjazd 
w Rapallo spotkał s;ę w prasie zagranicznej, 
Tribuna stwierdza, że Times i Temps w sposób 
słuszny zjazd ten osądziły, gdy tymczasem me 
wszystkie pisma niemieckie i austryackie u- 
czyniły7 to samo. Tribuna sądzi, że skoro Titto- 
ni znajduje 3ię w zupełnej zgodzie z ks. Pulo­
wera 1 bar. Aehrentałein, to nie jest rzeczą ko­
nieczną, aby zgadzał się też ze wszystkimi 
dziennikau-i niemiśckimi i ausiryackim i.

Wiadomość jednego z dzienników rzym ­
skich, jakoby rząd włoski starał się osmgnąć 
porozumienie z rządem austro-węgierskim co 
do odroczenia konferencyi w Hadze, jest bez­
podstawną, tak  samo, ja k  doniesienie Daily 
Express, jakoby ks. Liilow i T ittoni zgo­
dzili się w Rapallo na żądanie odroczenie, tej 
konfejtyiicyi.

Ti Huna kończy oświadczeniem, że każdy 
słusznie życzy sobie, aby publiczność dowie­
działa się czegoś więcej o tym  zjeżdzie, lecz 
trzeba uzbroić się w cierpliwość. Nadejdzie 
chwila, w której odpowiedzialni ministrowie

będą mogli i musieli dać wyiaśnienia przed 
parlamentem, a co się ty7czy AAUoch, to mini­
ster Tittoni swoim zwyczajem da mebawem w 
sposób jasny wyczerpujące i zupełne wyjaś­
nienie.

Psryź. Z powodu wydalenia dwóch robo­
tników wszy-scy robotnicy wielkiej rafinery! 
cukru Say w St. Denis koło Paryża zastrej- 
kowali.

Konstantynopol. Eskadra austro-wegierska, 
która 14-dni bawiła w Smyrnie, odpłynęła one- 
gdaj do B eirutu i de Jaffy7;'. skąd admirał Zie- 
gler wraz ze sztabem zwiedzi Jerozolimę.

Nowy Jork. S ta n d a rd  Oil C om pany  zebra­
ła 5 m.łicnów dolarów celem wpływania na 
najbliższy wj-bór prezydenta i zapobieżeńia te ­
mu, abj7 wybrano Eoosevelta, jako przeci­
wnika kartelów i trustów.

H O T E L  E U  R O P E J  £  K 1.
Lwów — Plac i f e r w  1:1 

A LB ER T- U ZK O W R O N .
P rzy jechali dnia 5 kw ietn ia. II. W ielow iejsk i 

| a Olejowa. X. F . Robota z K prośffńityna. S. F ah le r 
! i T. T aege z A\Tiedmr.. K . Bouczek z A ussig. Pp. 
j P aw likow scy  z R ohatyna. S. Z aw istow ski z Sup -a- 
j nówki. P . C yga z Drohobycza. D r. Scliwagc-r z 
! Podhajec. A. M iinter z Nadyez. D yr. H alin  z AAty- 
| gody. P. D ęb icka z T urk i.

H O T E L  FRANCUSKI.
I • Lwów7 — Piaty Marya,eki.
' Deslawracya. P okój do śniadań- W sze lk ie  irrna  i 
i " dclilu.iesg.
I P rzyjechali dn ia 6 kw ietn ia. II. Rosen z

W arszaw y. W . K orzenni z Brzozdowiec. S. L ion z 
, W iednia. A. K ra jew sk i z Obiadowa. K. L ew icka 

z B eska. H. Kakwaje z R o s ji. H . G óra lsk i z Beł- 
; za. F . hr. E n is  z D rohow yża. J .  P aparow ie z P o l-  

iisek. AA® Z ukierkand! ze Złoczowa. Ł. Chamiec 
' z Siem iechowa. L. B ra n d s te tU r z B iałej. E . F„ud- 

kiew iczowa z C zerniow ier. E . R«in z D rohobycza! 
1 M. R yż z K rasiczyna . B. W in n iccy  z B uska. K. 

R ojew scy z Rzeszow a.' A O rzechow ski z AA’ołynia. 
B. W idajcw ieze z AA7ołcniowa. T. N arsym sk i z 

l Okocima.

j 'Kńbryka ta nie pooboRi od Redakcwi, nie bierze i.-i 
| ona za nią na siebie i.Unri odpowiedzialności.
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4f  Z f J 9* _____
^ s k ó r ę

VV.KrgdirS© do n*byck.

c. k. notaryusz
obejmuje k an celary ę  po ś. p. Ignacym  Z drassilu  
W  S i a w l s ł a W 0M**© z dniem  8 k w ie tn ia  1907.,

Budapeszt 5 kwietnia,. (Giełda zbożowajR 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 8 -05—8'06, na maj 8 00— 
802, na paździe rnik S'32—S-33; żyto na: kwie­
cień 6-55—6-56, na maj 0 0 0 —000„ na paździer­
nik 6’92—6 93 ; owies na kwiecień 7 81 — 
7 82, na maj 6'75—6‘76, na październik 7-85— 
—7‘86; kukurudza na maj 5‘40—54Ł  na li­
piec 5-52—5-53. Rzepak na sierpień 1405— 
14'15. — Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: słaba. — Usposobienie : spokojne. — Po­
goda : pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 mff ur, 30) 
W iedeń  5 kw ietn ia.

M arki 117.87, ren ra  m ajow a 98 65, w ę g ie - ik a  
re n ta  koronow a 9 4 5 0 , ak cy e : ausrr. aak ł k red y t 
678 '25 , węg. zakl. kred. 779-50, ariglobanku 307 i 0, 
unionbanku 572 00, bank re re irm  548 50, landsrbanku  
450 '25, kolei państw . I?65i50, lom bardy 150 00, akcye 
kolei E lb e th a l 429 09, fab ryk i broni 000-00, tytoniow e 
000.09, alp iny  604-00, R im a M uranyi 553-50, p rag . 
T. żel. 2S7:2'00, losy tu reckie 1 8 1 5 0 , rub le  252.25 
U sposob ien ie : silnne.

H e n  wmm
5 kviietma (Z izby, handlowej).

Obliczenie w walucie ^oronowej.
A za 100 K. Kolej gal. Karola Ludwika po

400 ffcrori —.— d o   Kolej dworsko-Czerń Ja:-,ks
po 409 kor. 576 — do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor 0 6  C-9 do 596 00 Akcye garbarni w  SMcshSwie 
po 400 kor. — do —. Tov.. budowy Yzagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500-—■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 108-—115 —

21 tra -r za 100 11. : Banku bnpot. .zalic. 
5 proc. los. w 10 lat. z 10 proc prein łlOSOM o l i i  20 
4 i pól proc. los. w U1 la7 100 10 do 100 80, 4 proc los. 
w 60 lat 97 20. dc 97-90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 101 50 do 102 20. Banku kraj 4 proc. las w 57 lat
98 60 do 98 30 .— Tow. kred. (żal. ziemskie 4 proc. il en.u- 
sya) 98 60 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 9c 60 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 60 do 98 30.

za 100 c.: Gal. fund. propinacyjnego 4 ,pvo.
99 00- -9&-7C. Bukowińsriego fund propin. 5 proc lOÓUO 
do jO IT T  Bom. Banku k ra j.4 !/s0/0 13-ej emisyi) 101 00 do 
l0l"7i Kolejowe lokalne Benku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron S6'90 do 97 60 Bożyczki kraj. z r  1873 
proc. —.— do — .— 4 pr c. z 1893 r. 97-50—98 20, mia­
sta Lwowa i  prom 95 20 do 95-90, 4%  bez podatku 
(konwers.) 97 20 - 97.90,

Ruch pociągow kolejowych
ważny od I m aj 1906 r. według czasu środkowu-curopej- 

sHego.
d o  fbvrow* :

3  R łtA ow a. g .3 1 %  * 3 0 ,  8■•40*. 5,50*. 3-45, 5.25, 9.80* 
?i B .seczow a: 10.85.
3  Podwolocisysk na dw criee główcT : 7,.*{!, 11.45, 2 - 2 0  , 

5.57. 10,60*. *
Z Podwoloczysk na Pt -zame*®: 2 . 6 5 ,  7.60. Śfc.&S. fi 25. 

10.12*.
Z Ossemiowi.łc: 1 2 .2 6 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5.4R fi 05*.
Z  K ołom yi: 10 ‘5.
Ze St&nisławcvrii: S.Ob.
Z /law y i Sokala' jMio.
Z Jaw or rwa: 8.18, -4,07.
Z  Batsiboro.: 8.JS, *.&0, 9.20*
Z L&w.ocunoii-o: 7,29, 11.50 10,50*.
Z Tnełm: 8.55.
2 Bełżca: 4.50.

© dclaoekzą L w o w a  i
Be Krakowa 0 .2 0 ,1 2 .4 - 9 * ,  2 - 4 5 , 4-05*, 8 .3 5 ,6.0  ::*. 11 00* 
0 c  Itcesaowa: 4.06.
Bo Podwołociysk x dworca głów nego: 6.20, 16.55, £.21, 

6.15*, 9.60*.
Oc Lodwoło isYsk g Pód*amos;o: 2 . 3 3  6.95, 11.1-5, 6,87* 

10.C6*.
Bo Osamrowies: 2 .5 1 , 2 .4 C ,  6-15, 9.a0, 10.40*.
Do Stryju 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
D o Jaworowa : 6.65, 8.00*.
Do Sambora- 8,56, 4.15, 10.it*.
Do Kołomyi i Źydaciowa: 3.90 
Do Prsomyśla, ChyTowc: J0.05*.
Dc Ławocsnego: 7.80, 2.80,
Dc B łsca: 10.45.
Do Staniełi.wowB, CssortLowa Husiatyna: 9.10*.

I Do Janowu 8.14.
U w tsp a . Pooiągi pośpiot-tobc drak wsne są literami 

i kpmtomi; pociągi nc-one es#w.oxone są gi-inwaki.. Po5 a 
noon- lieay s.ą od goC*. 6 wi60sór do 5 min 59 rano.
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'"k o b i e t a  z a s a d .
(Z angieiskiego).

(C iąg dalszy).
W yszedłszy z pokojn, Tarwin zobaczył 

przed domem miniaturowy powóz, otoczony 
przez 10 olbrzymich wojowników, stanowiących 
eskortę księcia.

— Ja k  się pan ma ? Dzień dobry. Jestem  
księciem, następcą tronu, m aharadża Kunw ar ; 
kiedyś będę królem. Gzy pojodziesz pan ze mną 
na sp acer '?

M aleńka rączka w nicianej mitence ■wy­
ciągnęła się uprzejmie na powitanie Am ery­
kanina.

M itenka była jaskrawo-czerwona, naszy- 
Y/ana zielono na zewnętrznej stronie, powyżej 
palców. Książę ubrany był od stóp do głowy 
w cienką tkaninę, przetykaną złotem ; dyamen- 
towa „egretka“ przy białym turbanie miała 20 
centymetrów wysokości, a kosztowna agrafka 
szmaragdowa spadała mu między brwi ciemne. 
Pod olśniewającym blaskiem tych kamieni 
Otwierało się dwoje onyksowych oczu, oczu dzie­
cięcych, łagodnych i dumnych zarazem.

Am erykanin wsiadł do kabryoletu, nie dzi­
wiąc się niczemu.

— Jechać będziemy prędzej od kuryera — 
obiecywał książę z uśmiechem. — Ale powiedz 
mi naprawdę, kto jesteś ? — pytał dalej, k ła­
dąc swoją drobną rączkę na potężnej prawicy 
towarzysza.

— Zwyczajny tylko człowiek, moje dziecko.
Twarz dziecka pod turbanem  zdawała się

starą, starością istot, stworzonych do władzy, 
których wola nigdy nie napotyka oporu.

— Mówią, żeś tu  przyjechał, aby zobaczyć 
różne rzeczy.

— To prawda.
— Kiedy ja  będę królem, to nikomu nie po­

zwolę tu  przyjeżdżać, nawet wice-królowi an­
gielskiemu.

— Pozbawisz mnie tym sposobem swego to­
warzystwa — zauważył, śmiejąc się, Tarwin.

— Pan będziesz mógł przyjeżdżać, jeśli mnie 
będziesz bawił — odpowiedziało dziecko. — Za­
baw mnie i teraz.

— Zabawić cię ? A czyż można zabawić 
dziecko tego kraju ? Nie widziałem tu jeszeze 
dziecka, któreby się śmiało swobodnie. Ale 
patrz-no, czy nie wiesz, co to tam  się dzieje ?

Zdaleka na drodze rósł złotawy obłok 
pyłu, wśród którego szybkim kłusem pędził po­
wóz. Była to jazda nieznana w tym  kraju.

— O, w iem ! — odparł K u n w a r: — po to 
właśnie jadę, bo chciałem ją  zobaczyć. Ona 
mnie wyleczy, tak  ojciec powiedział Nie jestem 
zdrów.

Królewskim ruchem zwrócił się do służą­
cego, który siedział za kabryoletem :

— Soor-Singh,. jak  się nazywa po angielsku 
ta choroba, kiedy tracę przytom ność? Zapo­
mniałem tego wyrazu.

Służący pokornie pochylił się naprzód.
— Nie pamiętam, synu nieba — odparł.
■— A, wiem już te r a z ! —zawołało dziecko: — 

pani Estes nazywa to konwulsye. Co to znaczy 
konw ulsje ?

Tarw in spojrzał na księcia ze współczu­
ciem i rzekł serdecznie :

— Miejmy nadzieję, że cię wyleczy, moje 
dziecko. Ale któż to jest taki ?

— Nie wiem, jak  się nazywa, ale mnie w y­
leczy. Ojciec dlatego posłał po nią powóz.

Kabryolet się zatrzym ał i stanął na b o k u ; 
stary powóz tymczasem zbliżał się przy dźwię­
ku trąbki.

— Lepsze to zawsze, niż wóz, zaprzężony w

woły — pomyślał Tarwin.
— K to ona jest?... Powiedz mi, powiedz, 

przyjacielu ! — zawołał, nagle głosem zupełnie 
zmienionym.

— J a  nie wiem, ona przyjeżdża z Bombaju.
— K a s ia ! — zawołał Tarwin — zapamiętaj : 

Kasia ! Nie zapom inaj: Kasia, K a s ia ! — K a­
sia... Kasia... — powtarzał coraz ciszej, upojony 
dreszczem iilo śc i. — Kasia!

K unw ar ciał znak, i żołnierze, stanowiący 
jego eskortę, stanęli w dwóch szeregach po obu 
stronach drogi w porządku nieregularnej kawa- 
leryi. Powóz się zatrzymał, i Kasia Sheriff, za­
kurzona, z włosami w nieładzie i czerwonemi 
z bezsenności oczyma, zeskoczyła na ziemię wo­
bec rycerzy pod bronią. Ale nogi, zesztywniałe 
ze zmęczenia, odmówiły jej posłuszeństwa, i by­
łaby może upadła, gdyby Tarw in nie pochwy­
cił jej w swoje objęcia, nie troszcząc się zupeł­
nie o pozory i badawcze spojrzenie dziecka w 
złotych szatach, które krzyczało g łośno:

— Kasia ! Kasia ! Kasia ł
— W racajm y do domu — rzekł Tarwin sta­

nowczo, zwracając się do księcia. — A ty, 
Kasiu ?

Ale dziewczę mówić nie mogło, łzy jej 
płynęły po twarzy, i wśród łkań szeptała tylko :

— Ty!... Ty!... To ty!...

IX.

Kagia płakała jeszcze, czesząc się przed 
lustrem w pokoju, który dla niej przygotowała 
pani Estes, płakała łzami ciężkiego zmartwie­
nia. W iedziała dawno, że nie można światem 
kierować według swoich chęci, że ból i smutek 
stają na drodze, kiedy im się podoba, ale w y­
lądowawszy nakoniec w Bombaju, wyobrażała 
sobie, że przebyła wszystkie morałne i fizyczne 
przeszkody, które się sprzeciwiały spełnieniu

jej marzeń — aż ot.; Nik znowu stanął na jej 
drodze.

Od samego Topazu odbywała podróż w nie­
zwykłym stanie nerwowego podniecenia, spo­
wodowanego zupełną swobodą, której nie znała 
dotychczas. N ikt jej raź teraz zatrzym ać nie 
może, n ik t nie może przeszkodzić spełnieniu 
przez nią obowiązku, nikt nie będzie sprzeci­
wiał się jej powołaniu. Jeszcze dni kilka i za­
cznie nieść ulgę cierpieniom, które wezwały ją  
z za oceanu. We śnie widziała ręce kobiet, wy­
ciągnięte ku niej błagalnie, czuła dotknięcie 
ich palców, chwytających drobne jej dłonie... 
S tatek posuwał się dla niej zbyt wolno, z bi­
ciem serca liczyła poruszenia śruby i smagana 
wiatrem, stała z tw arzą na wschód, patrząc k i 
Indyom, ojczyźnie cierpienia... Myśl jej z nie­
cierpliwością wybiegała naprzód ku nieszczę­
śliwym, którzy jej oczekiwali pośród jęków bo­
leści, i życie samo zdawało się także opuszczać 
i śpieszyć w dal po mokrej fali, daiej, dalej, 
do tam t3rch...

Ale gdy uczuła znów ziemię pod stopą, 
ogarnęła ją  nagle trwoga.

Czy będzie miała siłę doprowadzić dzieło 
swoje do końca ? Gzy rzeczywiścig stworzona 
jest na to ? do tego b3’tu zaparcia i poś wię­
cenia ?

Te wątpliwości dręczyfy ją  chwilę, ale 
usunęła je znów energicznie, ufna w opiekę 
Bożą, ożywiona wiarą.

AV takiem  usposobieniu stanęła w Rhato- 
rze, ażeby, wysiadając z powozu, znaleźć się 
niespodzianie w objęciach Tarwina.

Była w rozpaczy. Bolesną jest rzeczą w ie­
dzieć, że gdzieś daleko człowiek kochający tę ­
skni do nas i wzywa daremnie; ale znaleźć się 
sam na sam z nim w obcej pustyni — to gor­
sze i — straszniejsze. Miłość nie była w duszy 
jej jectyną siłą i wyłączn}Tm żywiołem, pano­

wały nad nią uczucia głębokie, jednak obe­
cność Nika — Ż3Tjącej przeszkody — budziła 
w niej znów trwogę nieprzezwyciężoną.

Czesząc więc ciężki warkocz, nie mogła 
i teraz oprzeć się myślom o nim. Ja k  się po­
zbyć takich świętokradzkich myśli ? jak  się n- 
wolnić od nich ? On był tym widzem, który 
zakłóca w św iątyni spokój modlących się i 
myśl ich odrywa od spraw nadziem skich; on 
był profanacyą. W  nim się skupiło dla niej 
opuszczone ż3To:ie rodzinne, a co więcej jeszcze, 
on byd wyrzutem, widomym wyrazem cier­
pienia.

Rozumiała, że, aby spełnić swe zadanie, 
musi b3'ć  samą, że nie podoła, mając kogoś 
drogiego obok sieb ie : aby zdobywać, musi
umysł być swobodny, przejęty myślą jedną. 
Praca, k tórą podjęła, wymagała od niej sił 
wszystkich, jej całej, bez żadnego podziału ani 
ograniczeń — i nie miała praw a się dzielić, 
nawet z nim, z Nikiem.

A jednak, było to bardzo poczciwie z je ­
go stron3r, bardzo szlachetnie. Zacne, odważne 
serce... Nie egoizm go tu sprowadził napewno. 
Czyż nie powiedział jej jeszcze w Topazie, ze 
nigdy bez opieki nie puści jej samej ?... .Dziel­
ne, szlachetne serce.

Pani Estes jeszcze w przeddzień jej prz\T- 
jazdu zaprosiła Tarwina na śniadanie, to też 
przy stole usiadł obok Kasi, z uśmiechem 
szczęścia patrząc na jej tw arz wzruszoną. Mi­
mo zmęczenia drogą, w białej, muślinowej su­
kni, wyglądała świeżo i ładnie. Po skończonym 
posiłku pani Estes oddaliła się do gospodar­
stwa, misj-onafz udał się do swojej szkoły, mło­
dzi ludzie zostali sami na werandzie.

(G iąg dalszy  n a s tą p i) .

L u d w i k a  J u l i u s z a  S i a d t i s a i i l l a r a  po leca
p y a s y  p i .  5  H o i o i  w<o*au»!Ł*L%.

W ó d k i  w y r o b u  w ł a s n e g o
X butelka 3 K. butelki 1*80 K.

P A T E i T Y
w szystkith krajów wyjednywa i spienięża

M . G  E  L  B  H  A  U  S
I n ż y n ie r  i z a p r z y ń ę ż c r s y  r z e c z o z n a w c a  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c. k. urzędu patentowego.)

Kawiarnia Kryształowa
p o le c a  zn u k om śta  k aw ę.

K a w la r ia f a ;  A m e r y ik a f i s k a
C o d i i e n i r e  k o n c e r t  m u z y k i  w o i s k o w e | .

Poc*%tak o !). g-'dumie wieezereia. ...'  j ________ - =r .......  —=r= r

ii cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lliustrowany =
Kwartalnie O K. 3 Q  z przesyłką 7  K. 3 0  h.

Tygodnik ló d  i Powieści
E»ar*a?B;e 3  K. z przesyłką 3  K. 6 $  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T

U A G G I ’ -  P R Z Y P R A W A

— J e s t  j e d y n y m  I p o w s l e o t i u i e  u z ; . « r « y » n  ś r u d x i ? r n
do nftdŁni*. m dłym  laporn, sosom , bigosom , je,r»ynom i t. d. w jednej chw ili

silnego i p riy jem  )*go smaku.
K i l k a  k r o p o t  w y s t s r i i z a .

Do nafeyda we wszjstkich hudłaeh kolonialnych, spożywczych i składach /  
we flaszeczkach, począwszy od 50 halerzy.

Ory®inif*fi fla-necaii n*p»łni» ponownie najtan ie j.

k u s z c z a k  &  z u m m

Firm a
we Imm pl. Balicki 1. a b w  m m  M  poleca

W E Ł M Y  angielskie kostyum ow e. W O L S 1 Y  czarne. WtET4Łii8Y  w m odnych  barw ach  sezonow ych. W E-iŁS^Y  bluzko­
we (specyalności) G R E ^ A O Y U Y ,  E T A H $ i i$ Y ,  E G L I E N P Y  fan tazy jne czarne i kolorowe.

J E D W A B I E  S A  S U M M IE  I  IS Ł U K M I -  n a jn o w s z e .
T A F T Y  w najlepszych ga tunkach  — oraz surow ce orygin. japońsk ie .

W y b ó r  o B b r z y m i  b a t y s t ó w  i  p t ó e i e s i  b a f f o w a a y c b .  —  K o m p E e f o e  t o a f e t y  t i u l o w e

b a ty s to w e  S p łó c ie n n e . —  ZEFIRY, HI8HLE. PłfiCIEIRfl, PERK1LE i t p.
(Próbki franco). (Ceny najniższe).

K a p l is h ic l i
i posiadacza losów, zechcę, zażądać ncms-l 
ru  okazowego „Gazety Landlowej11. Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

K a l a f i o r y  piękne róże sztuka 40—601 
halerzy wysyła A n t o n i  K l i m o w i c z  
Lwów.

Pierścionki, obrączki,

Pierścionki
obrączki ih ikn e, szpilki bafcistowu, 
w « ‘ oKiio w yroby -ił.ta  i oraisrssa po­
leca F r a n c i s z e k  K w a ś u i i e w s k i ,  
pltto H alick i 8, Przyjm ują srestik is  

obst&Wrek; i foperae.j*.

S ł u ż ą c y
wyroby ze złota i sreb ra  poieca od 11 lat'starszy, iawalersko-służący, obyty 

znana firma .i , i ■ ' i  - i ± >
J a n  W o j t y c h ,  z ł o t n i k  2 0  s b l z b ; * P r a y  stole i pokoju, kto-

zaprzysiężony znawca sądowy Lwów, Ty sługiwał w znanych zamożnych
’ A kadem icka 6. d o m a c h  r o b i ą c y  s a m  w s z y s t k o  z n a j -

K ło  c h c e  ż y ć  b a r d z o  d ługo  i zawsze dzie z a r a z  u m i e s z c z e n i e  w  z a m o -  
być zdrowym, niech zjada dziennie t r z y ^ y m  d o m u ,  n a  w s i  z a  5 0  k o r o n ,
łyżki prawdziwego miodu. Miód twardy 
5 klgr. 6 kor., „rarytas miodoborów“ (gę­
sto płynny) 6 koron 60 hl. franco. Własne 
pasiaki. K u r z e n i  o w i c i  etn. uattczycibl 
iwanczany.

Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie G E . z  p rzes- ą G K. C O  U.

Biesiadą Literacką ?ekee
K w artałrńe O K. bez dodatku, © K. z dodatkiem.

K R A J  = = =
i wszystkie bez wyjątku ifine pisma krajowe i zagraniczne.

C i u r o  d z i e n n i k ó w  S o k o ł o w s k i e g o  —  L w ó w ,
Pssjiż Hausmana 9.

@ 0 0 0 ® G © $ © @ © ® 0  1

Miastowe Biuro c. k. aastr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a j a :

B I L E T Y  Z E S T A W i A L S S l E
(fB.hrsc.iisir.hefty) k o m b i n o w r a n e - o i k r ę ż f s e  (Hnadreis-?) i p o w r a *  
i n e  do w szystk ich  i «e w szystk ich  sx>aesaiej*nyeh rciejKcowoini &n- 
r o p y  i  w a ż n o ś c ią  4 3 — 6 0  i 6 0  I o p u s ł e m  o d  1 2 — 3 5  p r o ­

c e n t  od t o n  norm edcych.

O o W ie d it ia  z 4 5  d u i.
Ha oitecny scion

poleca się  zeesiyty jazdy  pow rotne z odpow iodaim  opustom  do w szy­
stkich m iejscow ości południow ych ja *  :

S l a r i l z ,  F i i im e  ( A b b a z y i ) ,  W e n e o y l  ( L i d ® ) ,  T r i e s t u ,  C a -  
p r J ,  W c ta p o ia , M i i . r y .  F i o r e n c y i ,  R i S ń « »

D o  S C e r i a h s d a ,  W r o o l A w i f e ,  U r e u n e ,  L ip a l ia ,  B o r l iu ą ,  E r e ­
m y ,  i l s . m b u r g » ,  P a r y ż a ,  s  w a i u o ś o i ł  4-6— ©O i 9©

BI LETY KARTONOWE  
, w . k l h  < i o  W M K J S t k t c l ł  s t a c y l  w  f e r a j i i  i  K « s t r i i n l c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdj i przewodników,
Zam ówione  bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub leź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Pr*y s&mó-wAGsin biletu n l̂ei/ ufcdesUć 4 ko-
rony a i podać d a ie i,  od którego b ilet m a być ważnym*

---------------

i myl. ilipcye
wypłacamy bez potrącsmia. Kupno i sprze^ 
daż efektów i monet. W szelkie zlecenia 
baukowe. Losy na spłaty. Dcm bankowy

Sclsflk i Cfcajes Lwów,
pl. M aiyacki 7. (obok pasażu Mikolascba).

A p a r a t y  ssęoe do czyszczenia dywa-1 
nów, ścian i mebli można oglądnąć w han- 
dlu S t r o m e n g e r a  Lwów, Karola L u­
dwik* 5.

m b s w m

L O T O S

Sb-

całe utrzyina.nie i renum eracyą na 
końcu wysłużonego roku. Odpisy 
świadectw z m etr3’ką lub ostatnią 

fotografią nadsyłać
d o  b i u r a  S o k o ł o w s k i e g o  L w ó w ,  
p a s a ż  S S a u s m a n a  p o d  „ s ł u ż ą c y ,  
s t a o ’s z y “ .  P o d a n i a  n i e u w z g l ę d n i o - l  

n e  p o z o s t a n ą  b e z  o d p o w i e d z i .  
P o t r z e b n a  j e s t  p a n n a  do pracy] 

biurowej, umiejąca dobrze czytać i pisać ! 
Zgłosić sic do Kcdakcyi „ P r z e g l ą d u “ ; 
Sykstuska 45.

Tygodnik i l lustrowany
korzystając ze zniesienia cenzury

r o z s z e r z y ł  z n a e z m e  r o z m ia r y -

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

N a j n o w s z y

tryumf postępowej etyki! 
K o n s e r w u j e  p ł e ć

i nadaje karnncyę natu ra lną  i świeżę.
P r z y l e g a  z n a k o m i c i e

i jes t pod gw arancją nieszkodliwy. 
Główny skład :

laMor. kosmet. Reforma
we Lwowie 3-go M aja.

*&m9-
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J a n  L a so c iń sk i
Livóiv, Sienkiew icza 2. 

P i e r w s z o r z ę d n y

Zakład krawiecki
W i e l k i  w y b ó r  t o w a r ó w  z a g r a  

n i c z n y c b .

! Fasony ostatniej mIj!
©©©0©OG©*30©©OOOOtS»QO

A E k  © - A . .  4̂%.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, sreb ro  sto ło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach  oraz wszelkie b iżuterye 

poleca J a n  J a r z y n a  

ubiler, Lwów, llntol 
Europejski.

W roku 
1907

m j . i y j i  Dodatki książkowe: Sześć tom. 
j h  K ! \ j |I  | Album z 12 kolorowych karton.

1 ' P io tra Stachiewicza ,,Boży Rok" 
Dodatki powieściowe w arkuszach. —

PREN U M ERA TĘ PR ZY JM U JĄ :

Administracja Tygodnika 1 Ilustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
P r e n u m e r a t a :  kwsrtiinie G K. 8 0  k ,  z  przesyłką porztową 7 K. 2 0  ii ; Z oprawą dodatków 

książkowi eh : kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS

rolne — warzywne — kwiatowe — poleca

M .  W  © L I s
L w ó w .  p  I.  HI  a  r  y  a  c  k  i 3 .

W s»m

Na wszystkie
i&Ei ł.kw pittties ffoełzśerarsft mir}*?,'-**?, r.mniejyro-
w e , wif.fienatiie i safjfani^Tnp, lpgo*imki, Huacr/scye 
arfpetprsne. pt*ng<a htimurynipcsne,, tnods/, summie, 
prspj&tuje prenianyeru/f s ‘ianistypę *9 tmiefneu 

Wpjipi/tif nts prai/tintiji pif ernacń rrjianryjisprfi

ijeo sja  u i u k o w  i ogloszes ii 'N

oo
©
©
G
G

L w 6 w % p a s a i ; M a m s m - m m  ;9.
0 t̂ssx3ai& Jo W5tfij’athinh pr*®

i SIS

-W8

Biuro izieimików Sokołowskiego we Lw ow ie!
P a s ^ ż :  H a u s m a n a i

przyjmuje prenumeratę na Tygoanik polityczuy społeczny %
i literacki ' %

O  o
© nf-Ts.vM ̂  ^  ^  T raBSMaManaBi ©
© taRBSBUiaiiiiiaBaj *5  ̂ O ®  Skat B ngc™»«ia:» Q
&  O
O  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©
© ©  © Prenum erata w e  Lw owie 9  kor. półroczn ie , na ©
|  prow lncyą 10 kot*, p ó łroczn ie . ©
© © 2© e© © © © © © G © © © © © © © ;e© © © © © © © © © © © © © e© © © 8

Pozostaje nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„B 8E L © iS łiA li“
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

Kadaktor odpowiedzialny W c c ł a w Papier z fabryki Braci Fiaikowdkich. Z drukarni E . Winiarza.
\
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